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(Sprawa petycji wiernopoddańczej do cara unitów 
podlaskich i skutki andjencji deputacji podlaskiej u 
papieża. — Zajęcie snltafistwa zanzlbarskiego pod 
protektorat niemiecki. — Konferencja afrykańska i 
rezerwy angielskie na niej. — Układy między 
Francją i Chinami. — Wiadomoioi z wojennego 
terenu. —■ Zaburzenia studenckie w Madrycie. —

Pierwszy odczyt masoński we Wiednin).

Między unitami podlaskimi na początku te
go roku zbierano w tajemnicy podpisy na proś
bę do cara, żalącą się na samowolę urzędników 
carskich, prześladujących ich za to, ii trzyma
ją się unii i wiary katolickiej. Biednym, zroz
paczonym zdawało się, ii  to będzie jedyna, po
zostałą im droga przeciw doznawanemu ucisko
wi religijnemu. Aby zaś uzyskać łaskę carską, 
w prośbie tej oświadczyli, ie są najwierniejszy
mi poddanymi, i z polskością, z polskiemi dą
żeniami nie mają nic wspólnego. A gdy prośba 
liczyła już kilkanaście tysięcy podpisów, po- 
WBtała między proszącymi myśl, upraszać gło
wę kościoła katolickiego, papieża Leona XIII., 
aby raczył pośredniczyć w wręczeniu tej proś
by carowi. Zdawało się im, że tym sposobem 
prośba tem pewniejszy osiągnie skutek. Kilku 
odważniejszych wybrało się do Rzymu, otrzy
mało tam audjencję n papieża, i prosiło go o 
pośrednictwo. Papież łaskawie przyjął deputa- 
cję i przyrzekł im swe pośrednictwo.

W jętłnem z klerykalnych pism polskich po
jawiła się najpierwej ta prośba unitów podla
skich do cara i wiadomość o andjencji ich a 
papieża. Potem we dwa dni podał i Moniteur 
de Bome, organ papieski, tę prośbę po fran
cusku.

G-dy jeden z deputatów podlaskich, Fran 
kowski, wracał z Rzymu do kraju, na granicy 
przyare8ztowała go żandarmerja moskiewska i 
odstawiła do warszawskiej cytadeli. A chociaż 
z Rzymu nie zrobiono żadnych kroków, aby 
prośbę unitów podlaskich doręczyć carowi, po
jawiły się w półurzędowych dziennikach peters- 
borgskich artykuły, poruszające i zapowiadają
ce zerwanie stosunków z Stolicą papieską z po
wodu, źe papież, przyjmując depntację podla
skich unitów, wdaje się temsamem w we wnętrz 
ne stosunki państwa moskiewskiego. Zdaje się, 
że w drodze dyplomatycznej gabinet petersbnrg- 
ski czynić mnsi&ł podobne przedstawienia, sko
ro przed kilka dniami telegraf doniósł, że kar
dynał Jacobini wystosował notę do Petersbur
ga, tłumaczącą się z całej tej sprawy. Równo 
czeSre urągi organ papieski Oteeruatore Bomu- 
no, po \ł komunikat, wproBt z Watykanu nadesła
ny, usprawiedliwiający papieża wobec Peters
burga z przyjęcia depntacji unitów podlaskich. 
Komunikat w streszczenia podaliśmy jako tele
gram przed trzema dniami. Dziś, gdy nadszedł 
ten numer Osseroalore Romano, podajemy go w 
dosłownem tłumaczeniu:

B Różne dzienniki, ssczególnie zagraniczne, zaj
mowały się ostatniemi czasy posłnehaniem, jakie 
Ojciec iw., w miesiącu lipcu udzielił deputacji uni
tów z Podlasia. Lees jak to w podobnych wypad
kach się wydarza, dzienniki rótnyoh barw podając 
o tem wiadomość, nie przestrzegały ścisłości, jakiej 
by iyczyć sobie wypadało; ztąd tai wynikły oce
nienia 1 sądy mało lub wcale niezgodne z rzeczy
wistym stanem rzeczy i ze znaczeniem faktn.

.Fakt zresstą jest bardzo prosty i nie wy- 
kraesa posa sferę tego, co etę wobec Stolicy apo
stolskiej niemal codzień ponawia. Podobnie jak 
wszyscy katolicy świata udają się w swoich dole
gliwościach do wspólnego wiernym Ojoa o oś wiece 
nie i pomoc, taksamo 1 katolicy podlascy w poło- 
śeniu, w jakiem słę znajdują, udali się w powyżej 
wzmiankowanym czasie do Ojoa św. z prs-dłote
ntem mu na krótkiem i zupełnie prywatnem posłu
chania swoich duchownych potrzeb. Wiedząc zaś 
prsytem e dobrych stosunkach, jakie istnieją mię
dzy Stolicą apostolską a rządem carskim, nie dzi
wić się, że prosili Ojca św., żeby się raczył za 
nimi wstawić n Jego carskiej Mości.

.Opowiadanie o tym wyłącznie poufnym 1 sy
nowskim akcie katolików z Podlasia, przeszedłszy 
wskutek niedyskrecji do wiadomości publicznej, a 
ztąd do dzienników, nległo, jakeśmy powyżej nad
mienili, fałszywym interpretacjom, które samą przez 
się upadają, jeżeli się bea namiętności i z właściwe
go punktu widzenia najprostszą w świeeie sprawę 
roswaśy“.

Z całego przebiegu tej sprawy wnosić mo
żna, iż w Rzymie po doręczeniu prośby, wysto
sowanej do cara, wcale nie myślano o pośredni
ctwie i przesłania tej prośby w drodze dyplo
matycznej do Petersburga Uważano za stoso
wne jedynie ogłosić wiadomość o andjencji i 
prośbę w dziennikach. Gdyby myślano o pośre 
dnictwie dyplomatycznem, toby Journal de Bo
me nie ogłaszał był prośby unitów do cara. W 
Petersburgu za£ czekano na to doręczenie pro
śby, aby dopiero wtedy podnieść gromki głos. 
A gdy się nie można było doczekać, więc w 
trzy miesiące póżuiej wzięto samą wiadomość o 
depntacji podlaskich unitów u papieża za as- 
sumpt do gromkiego wystąpienia przeciw Sto
licy apostolskiej.

Jedynym więc rezultatem zebrania kilknna- 
stu tysięcy podpisów na prośbie najwierniej pod- 
dańczej, i wyparcia się w niej wszelkiej współ 
ności z polskością, jest nota Jacobiniego i po 
wyżej przytoczony komunikat, oba usprawiedli
wiające papieża, iż przyjmował depntację pod
laską, a usprawiedliwiające tem, że andjeucja 
była krótką i miała czysto prywatny charak
ter; o petycji do cara nie ma ani wzmianki.

Czy gabinet petersbnrgski zadowolni się no
tą Jacobiniego i tym komunikatem, jest wątpli wem 
skoro komunikat nazywa tych, których Moskwa 
uważa z& prawosławnych, katolikami podlaski
mi, ale jest rzeczą niezawodną, że nnici podla
scy oczekiwali czegoś innego, niż podobnego ko 
munikatu w dziennikach.

Nadmienić jeszcze musimy, że w tę całą spra
wę wmieszano w Rzymie Gaeetę Narodową, ja
ko tę, która pierwsza popełniając niedyskrecję, 
podać miała prośbę unitów podlaskich, i z któ 
rej dopiero podał ją Moniteur de Bome. Tym 
czasem Gazeta Narodowa wcale tej prośby nie 
podawała, lecz tylko później wytknęła autorom 
tej petycji wyparcie się w niej wspólności z Po 
lakami i polskością.,

Neues Wiener Tagblatt podaje prywatny te
legram, którego wiadomość może w świeeie po
litycznym wywrzeć pewne wrażenie, donosi bo
wiem, że Niemcy objęły protektorat snłtanatn 
zanzlbarskiego, tocząwszy od równika aż do 
przylądka Delgaao, to jest aż do północnej gra
nicy posiadłości portugalskich na wschodniem 
wybrzeżu Wiadomość ta potrzebuje potwier
dzenia. Wysłany oprócz tego została silna e 
skadra, na której znajduje się jeneralny konzul 
p. Gerhard Rohlfs z opieczętowanemi instruk
cjami, mającemi się otworzyć dopiero na pełnem 
morzu w pewnym oznaczonym pnnkcie. Po sile 
eskadry i sposobie wydania instrukcji sądząc, 
wnosić wypada, że właściwy, tajemny eel eks
pedycji bardzo ważnym być muBi.

Cesarz Wilhelm 22. bm. dał obiad galowy 
na uczczenie pełnomocników i delegatów a 
frykańskiej konferencji. Zaproszonych było o- 
koło ośmdziesięcin osób. Przed obiadem ambasa 
dorowie i posłowie przedstawili cesarzowi człon
ków konferencji. Nie wniesiono żadnego toastn. 
Po obiedzie cesarz dłuższy czas pozostał w kole.

Co do spraw konferencji, to wiadomo dziś, 
że rząd angielski nie wyklucza obrad nad kwe- 
stją rzeki Nigrn, ale najwyraźniej zastrzega, 
źe wszelkie posiadłości angielskie nad tą rzeką 
nie mają być objęte uchwałami konferencji, i 
komisja, jak będzie ustanowioną dla uregulo
wania żeglugi na rzece, uwzględni żądania sir 
Edwarda Maleta, który pod tym względem jak 
najóciślejszemi instrukcjami opatrzony został. 
Rząd angielski postępuje tak pod naciskiem 
twierdzenia kupców angielskich, którzy oświad
czają, że Niger jest naturalną rzeką angielską,

ie ustępstwa, poczynione pod tym wzglę- 
tez rząd, byłyby zdradą przeciw intere- 
(ielskim w tej części świata.

i wszelkie usl 
dem przez 
som angielskim

Co do rzeki Kongo, jakkolwiek kwestja jej 
otwarta jest dla dyskusji, jednakże gdyby po 
siadłości nad nią należące do „Stowarzyszenia 
internacjonalnego" miały przejść do Francji, i 
gdyby zająć je miała w Wttsnym egoistycznym 
cala, w takim razie rząd angielski nie mógłby 
znosić tego obojętnie, chyba że państwo naby
wające od Belgii ziemie .Stowarzyszenia inter
nacjonalnego zobowiąże się z góry szanować 
tam wolność handlową T ik  streszcza się inte
res angielski na konferencji afrykańskiej.

Do wiadomości pojawiających się ciągle o 
toczącyih się układach między Francją i Chi 
nami zapisujemy i tę,, którą uważają za pewną. 
Układy toczą się za pośrednictwem pełnomo
cnego ministra Anglii w Pekinie, sir Harry Par- 
kesa, F-rry bowiem oświadczył, że do margra
biego Tb nga niema zaufania.

Francja żąda za zrzeczenie się odszkodo
wania pieniężnego innego" równoważnika. Ferry 
przekonał się, że Tamsni i Kelung nie mają tej 
wysokiej wartości, jaką im przypisywano, i w 
kołach dyplomatycznych wątpią, czy wynagro
dzenie Francji stanowić będzie zajęcie Formozy. 
Powiadają, że lord Granyille najusilniejszych 
dokłada starań, aby nkłady doszły do skutku 
Telegrafował do Parkesa • „Chiny powinny skło
nić się do pojednania. Wielkie mocarstwo jak 
Franeja, nie może znieść, aby upokarzało je 
mocarstwo azjatyckie.

„Francuzi poniosą Wszelkie ofiary, gotowi 
na przyszłą wiosnę zrobić wyprawę nawet na 
Pekin, a nie wystawią się nigdy na to, aby 
mieli otrącić urok u europejskich swoich sąsia 
dów. Chiny aie powinno liczyć na polityczne 
trudności p. Ferry ego — bo ktokolwiek po 
nim nastąpi, zmuszony będzie zakończyć tę 
sprawę z honorem dla Francji."

Tymczasem pośród wiadomości o toczących 
się układach dochodzą inne o bojach i o zacze
pnych krokach Chińczyków, którzy korzystają 
z bezczynności Francuzów, na jaką skazani są 
z powoda słabości sił swoich. „Ajencja Haras" 
donosi z Hanoi 23. bm.: Oddział wojska pod do
wództwem pułkownika Duchesne poszedł prze
ciw Chińczykom, którzy* w Duoc, na rzec-? Ja
snej powtórnie zaatakowali łodzie kanooierskie 
„Trombe" i „RerolYer", i rozbił ich zupełnie 
Francuzi mieli 8 w zabitych, pomiędzy nimi je
dnego porucznika, i 25 rannych. Oficjalna depe
sza jenerała Briere potwierdza wiadomość o tej 
potyczce pod Dnoc stoczonej 19. h. m. „Czarne 
chorągwie" wzmocrione przez regularne wojska 
chińskie z Yunnai , wyparte zostały z miejsc 
ufortyfikowanych. Nieprzyjaciel uszedł na pół
noc i na zachód. W boju 16 b. m. przy ataku 
Chińczyków na kanonierkę „Revolver“ , Frau 
enzi stracili 2 lodzi — rannych mieli trzech. 
Bój skończył się klęską Chińczyków. Jenerał 
Briere konstatuje, że nieprzyjaciel opróżni! do 
linę Songkan. Z innych miejscowości pograni
cznych nie ma wiadomości. Bezskuteczne te 
zwycięztwa Francuzów, zredukowanych do de- 
fenzywy, jasno określają ich położenie, z które
go czemprędzej wyjść potrzeba, albo przez ho
norowy pokój, który nie jest pewnym, albo 
przez rozwinięcie sił poważniejszych i dotkliw
sze dla Chińczyków ciosy.

W Madrycie zaszły zaburzenia studenckie, 
które pociągnęły za sobą użycie przez policję 
breni białej 1 zranienie kilkunastu studentów. 
Pftwód rozruchów był taki: Przy otwarciu roku 
szkolnego pewien profesor, przyjaciel Castelara, 
miał miał mowę w duchu republikańskim. Mowę 
tę wydrukowaną, z powoda jej zasad, władze 
dachowne ekskomuaikowały. Studenci liberalni 
chcieli zrobić demonstrację przeciw duchowień 
stwu i żądali na to pozwolenia od rektora uni- 
wersytetn, który stndentów uspokoił. Rozdra
żnienie jednak umysłów, podsycane przez miej
scową prasę trwało ci;,gle. Gromady Btudentów

liberalnych 17. i 18. przeciągały ulice miasta, 
wołając: „wolność nauczania!" Tłumy studeu 
tów rosły — zatrzymały się przed domem pre
fekta policji i wysłały do niego depntację. W 
czasie rozmowy deputacji przyszło na ulicy do 
starcia między studentami i ajentami policji 
Ajenci użyli szabel, kilkunastu studentów zra- 
nioso. Rozjątrzeni tom pociągnęli przed redak
cję dziennika Glebo z okrzykami na cześć Ca
stelara, a przed biurem katolickiego Siglo fu 
turo wygwizdali redaktorów. Aresztowań było 
kilkanaście, ale wygpMMono aresztowanych na 
wstawienie się rektora. Wszystko wróciło 
już do porządku — wykłady odbywają się jak 
zwykle.

Pomiędzy brNljwemi wiadomostkami wie
deńskich dzienników żydowskich z niedzieli na 
potykamy jedną, niepokażną na oko a jednak 
wielce ważną

„Znaczna liczba słuchaczy, którzy wzaje 
mną serdecznością dawali się poznać jako ma 
soni, zebrała się w sobotę w sali Towarzystwa 
przemysłowego, gdzie Rndolf Falb miał mieć 
wykład o wolnomularstwie. Ale mówiąc prz-z 
półtory godziny, wielki uczony zapomniał do
trzymać obietnicy, symbolami masoństwa zaj
mował się tylko mimochodem, a głównie zajął 
się wyjaśnianiem znaków piśmiennych w ogóle 
z pierwiastkowego życia Indów. Wywody jego 
były Nieocenione dla fachowca, ale woale nie 
zadowoliły publiczności, która przybyła, aby 
się czegoś dowiedzieć o tajemniczej nauce ma
sońskiej, tak, że z wyraźnemi oznakami rozcza
rowania się rozeszła."

Tak czytamy w półurzędowej Starej Fretsie. 
Ten p. Rndolf Falb jest 8ksksiędzem, więc nic 
stosowniejszego, jak że taki właśuis człowiek 
podjął się pierwszych kroków jawnego propa 
gowania masoństwa we Wiednia. Poruczono mu 
tę misję oraz jako sławnemu, choć nie bardzo 
fortnnnemn badaczowi na pola trzęsień ziemi, 
odważnemu w pomysłach a dzielnemu w ich o 
bronie. Pierwszy występ nie dopisał — nastą
pią teraz sprytniejsi od eksksiędza żydzi, któ
rym obecnie z rękami i nogami oddał się ma- 
sonizm. Co ostatecznie nastąpi, rzecz pewna do 
przewidzenia — ruina i zdyfamowanie masoń 
stwa, jak wszystkiego literalnie, co nowocześni 
żyizi wezmą w swoją opiekę, i wyzyskawszy 
do ostatniego szpiku, porzucą. „Es ist abge- 
weidet" — mawiają oni charakterystycznie w 
takich wypadkach. „Ta okolica spasiona, ru 
szajmy w inną!"

I jnż też zwłaszcza w Przedlitawii dosko 
nale przysłużyli się ci żydzL m isoaizmowi Po 
krachu, gdy szwindel grfiuderski już był aż po 
kryminał i stryczek na gałęzi „abgeweidet," 
znaleźli się sprytni źydki, i nuź zakładać swła 
szcza towarzystwa asekuracyjne, a to zapomocą 
stosunków z masonami. Każdy członek 1 oiy, do 
której zmyślny spekulant należał, stawał się z 
urzędu ajentom jego nawet niepłatnym aż 
nareszcie spekulant masoński misternie zban 
kratował i uciuławszy mająteczek utajony, wy 
znawał w sądzie karnym, źe zapomocą stosuu 
ków z masonerją nietylko interes swój założył, 
ale nadto konkurentów z pola rugował.

Ale rok tama jeszcze lepiej przysłażył się 
masoństwa jakiś źydek, wydając dzieje masi- 
nizmn w Austrji — właśnie w chwili, kiedy 
tentońsko żydowskie pisma wiedeńskie poczęły 
bez hałasu, ale dość natarczywie domagać się, 
aby klątwa prawa, ciążąca na masoństwie w 
Austrji, zdjętą i w zupełną wolność zamienioną 
została. I doskonale poparł tę agitację autor 
owego dzieła, jakiś podobno z niezliczonej lite 
rackiej rodziny Horawitzów. Wykazał poprostn, 
że w r. 1805, gdy Francuzi zajęli Wiedeń, już 
nazajutrz zawiązali najściślejszą komitywę z 
masonami wiedeńskimi, kn czemu przygotowa
niu jeszcze pod Lincem stojąc poczynili. Tosamo 
ponowiło się w czasie drogiego najazdu Fran
cuzów — a że cała józ fińska beamterja była 
wówczas, i o ile się józefiuizm dot;d zachował, 
jest dotąd masońską, wbrew wszelkim przepi
som — więc łatwo sobie wyobrazić, jak łatwą

mieli spuw ę Francuzi z wywiadywauiem się o 
najtajniejszych dttoeh i zamiarach rządn au
striackiego, o każdej pozycji wojsk austriackich, 
ich sile i zasobach. Jnńeić piękny to był przy
kład, jak „humanizm (jest to dla niewtajemni
czonych jedna nazwa masonizmn; drugą jest: 
oświecenie, Aufkl&rung) łagodzi po cicha nawet 
farję wojny" — ale ton okropny przykład 
zdrady kraju, z taką pochwałą podniesiony w 
takiej chwili, nie mógł masonizmowi posłużył 
u patrjotyczno-austrjackich rządów hr. Taafego.

ów  masoński sztandar Francuzów nu po
czątku tego wieku nie mniej może im pomógł, 
jak geniusz wojeanj Napoleona. Po pieiwszej 

ielkiej przegranej padały jedna za drugą 
twierdze pruski*, konszachtami masońskiemi 
zdradzone. Pół wieku zwlekała nenfza dsiej 
wa, aż i Francuzów i następcę Napoleona I. 
dopadła, a to głównie za pośrednictwem żydów 
nowoczesnych. Masoństwo z Napoleonem I. wy
zwoliło ich we Francji z nierówności obywa
telskiej — i długo się za to odwdzięczali ży
dzi. Ale we Francji z czasem było pole .abge
weidet" wobec pracowitości, oszczędności i zmy- 
ślności Francuzów. Kraje języka niemieckiego 
stały się ich Kanaanem: tam opanowali giełdę, 
fiuansy, literaturę, dziennikarstwo, a sprzągłszy 
się z masoństwem poczęli służyć Hohenzoller
nom — także wielkim ministrom loży.

W toku wojny r. 1870—1 i po niej dur 
chwytał się Francuzów, zkąd wojskowość pra
ska i dyplomacja pruska tak dokładne posia
dała wiadomości o etanie rzeczy we Francji, w 
każdej najlichszej wiosce jak i w naczelnych szta
bach, jakich nawet Francuzi nie posiadali. I  od
każało się, że ajenci pruscy łasili oddd^wna po 
całej Francji, że wszędzie masoni prascy mieli 
stosunki z francuskimi, i od nich wszelkie wia
domości otrzymywali, w czem pomagała niena
wiść masonerji francuskiej do Napoleona Ul., a 
gdzie nie sięgały bezpeś ednie wiadomości ma
sonów, urn dociekało faktorstwo żydów — to
samo, które później służyło jak armia szpiegów 
Gambecie, gdy obalał gabinety republikańskie. 
Przez komisantów, kupczyków żydowskich Gam- 
betta zawsze naprzód mógł obliczyć wynik 
wyborów.

Zrozumiemy teraz rozjuszenia Francuzów 
przeciw Niemcom — jest to przeważnie rozju
szenie oszukanego masoństwa francuskiego prze
ciw niemieckiemu które to rozjuszenie specjal
nie przeciw żydom dlatego się t 'e  obróciło, że 
żydzi byli i aą -arcypotriebni dzisiejszym wo 
dzirejom francuskim, którzy nawet musieii gru
bo okupić się żydom, przejmując dług tunetań- 
ski na skarb francuski i saniechając myśli wy 
dobyciu wielkich fcołai francuskich z rąk ret- 
szyldowskich w ręce państwa.

Kompondeiiije „baz. Nai.“
Kraków d. 24. listopada.

(h) Gdy się ma ku końcowi budowa- kolei 
Transwersalnej i tyle jej linij zostało otwar
tych, należałoby się zastanowić nad tem, o ile 
ta budowa odpowiedziała ocz ki waniom, i pod
dać dokładnej analizie całą manipulację prak
tykowaną dotychczas tak przez przedsiębiorców 
jak kontrolę państwową. Tik a analiza wydaje 
nam się tembardziej konieczną, że wobec zamie
rzonej budowy innych linij, jak Żywiec-Zwar
doń, lab bukowińskie, moieby się jeszcze dało 
astrzedz błędów, popełnionych na liniach jnż 
wykończonych. W tym celu brać będziemy po 
porządku każdą linię i z cyframi w ręka prze
prowadzać ostateczną kontrolę. Na dziś pozwo
lę sobie poprzestać na jednej wstępnej n wadze. 
Kolej badają ludzie. Zanim się więc odpowie 
na pytanie — j a k ją badają, nie bez pożytku 
będzie wiedzieć — j a c y  ludzie budują. Ze kwe- 
stje personalne odgrywają w takich razach wa
żną rolę — widzieliśmy dotąd na przebiegu 
sprawy Schwarza i widzimy na dotychczasowej 
obsadzie wykończonych jnż linij kolei Trans-

Stracona ziemia.
N o w e la

przez
Teofila Szumskiego.

(Cię* dalszy.)
Rządca rad w duszy, że przybycie młod

szej siostry wybawiało go z trudnego położe
nia, chciał już pożegnać obie panny, gdy Ho
norata zatrzymała go bez ceremonii:

-  Ale, ale, powiedz nam pan, co to się 
dzieje? z jakiemi pan ta nowinami przyjecha
łeś? Przed chwilą wchodzę do pokojn tatki, 
żeby zapytać kiedy jedziemy do Zabłocia, bo 
tam miałyśmy dzień przepędzić, i wyobraźcie 
sobie, zastaję tam starego Jana, który znosi i 
wynosi papiery, mapy, książki, a ojciec natu
ralnie tak zajęty, £e nie słyszy nawet mojego 
zapytania. Zastałam i mamę, ale kazała mi 
odejść, odeszłam i jestem tutaj, i dobrze, żem 
pana zastała, bo któż może lepiej od pana Wła
dysława wiedzieć o tem, co ma związek z in
teresami rodziców?

— Są to w samej rzeczy interesa dość za- 
wikłane, o  których doniósł rządca Rozbitków— 
odpowiedział Kania.

— Lepiej — przerwała Honorata — żebyś 
pan otwarcie postąpił i powiedział mi: darnje 
pani, ale nie mogę o tem mówić.

Rządea milczał. Honorata czekała chwilę, 
poczem zwraesjąe się z ukłonem kn werandzie, 
rzekła:

— Zresztą, może lepiej nie pytać. Po co 
szukać przykrości i przewidywać, skoro ona

sama nas znajdzie. Do widzenia. Rzekłszy to, 
wybiegła.

— Panie Władysławie — zagadnęła teraz 
Anna zbliżając się do Kani — czy to się godzi 
tak ze mną postępować? Chcesz utaić przede- 
mną jakąś klęskę, która nas czeka. Czuję to 
od rana, postrzegłam z zachowania się mamy i 
ojca, a pan, stary przyjaciel, milczysz. Sądzi 
łam, źe mam prawo do z&ofania pańskiego; są
dziłam, że człowiek, który do dziewczęcia nie
gdyś mawiał łagodnie, ale stanowczo : Trzeba 
się zajmować przedewszystkiem tem, co naj
bliższe, trzeba zawczasu znać to wszystko, u- 
wielbiać piękno, a rzeczy realne nauczyć się 
cenić odpowiednio i umieć je zachować i szano
wać, by nie brakło pięknych — o 1 sądziłam, że 
człowiek ten powie otwarcie, że domowi te
ma coś grozi, że mię nauczy, co zrobić, by ul
żyć rodzicom? Czyliż nie tak pan mię uczyłeś, 
czy nie głęboko utkwiły mi w pamięci słowa 
pańskie ?

— Smutne to dla mnie, co pani mówisz, 
bo przeczy n& pozór dzisiejszemu memu postę- 
waniu. Ale słowo pani daję, słowo uczciwości 
i honoru, nie moja wina. Ja nie zmieniłem ani 
zasad ani zapatry wań, ani tembardziej nie mia
łem zamiam ładzić... tylko, tylko stosunki się 
zmieniły. Szło mi o to, ażebyś pani przedwcze
śnie nie cierpiała, a nie wiedziałem o ile da
wne moje rady wpłynęły na panią, o ile znieść 
potrafisz wiadomość, jakkolwiek smutną, nie 
przerażającą jednak. Nic dziwnego, źe nie wie 
działem o obecnem usposobieniu pani, bo wszakże 
od roku, rzadko mam szczęście spotykać ją 
Tak, stosunki się zmieniły, ale jeżeli szlache
tne serce pani i umysł nie uległy zmianie, to 
proszę znieść* mężnie smutną nowinę, że ma
jątku część, mówię wyraźnie część jest bliska 
rniny. Majątek ojca pani oparty na silnej pod
stawie i nic ma nie grozi.

— Więc to części, którą administrował 
rządca mamy?

— Tak.
Krótkiem tem potwierdzeniem chciał poże

gnać Annę, lecz ona. podając ma rękę, spytała:
— Wytłómacz się pan jaśniej: w czem to 

widzisz tę zmianę stosunków ? Bo o tej zmianie 
była mowa przy wzmiance o położonej nfhości 
wzajemnej.

— Panno Anno — odparł rządca — po
zwól pani, żeby czas wyjaśnił to w części, a 
ja, jeżeli będzie potrzeba a pani rozkażesz, u- 
zupełnię wyjaśnienie.

Ukłonił się powtórnie i powtórnie podała 
mn rękę Aanna. Nie mógł się oprzeć pokusie, 
żeby nie ncałować ręki kobiety, którą kochał.

Gdy wyszedł. Anna zajęta już była tylko 
dochodzeniem w myśli, co znaczyły wyrazy po
wtórzone przez Kanię z skini naciskiem, że 
„zmieniły się stosnaki". Niepokój jej o los ca 
łej rodziny, niepokój tak żywy przed chwilą, 
ustępował myśli, a może uczuciu bardzej egoi
stycznemu, osobistemu. Bo widocznie boleśnie 
ncznła brak zaufania ze strony rządcy. On tłó- 
maczył się zmienionemi stosunkami, wzmianką, 
wyglądającą niby na wymówkę, że rzadko ma 
szczęście spotykać ją teraz, źe trwa to już od 
roku.

Myśl ta rozwijała się szybko, aż przyszła 
znowu do ustępu, w którym mówił, źe „rzadko 
ma szczęście spotykać ja." Na wyrazie „szczę 
ście" zatrzymała się myśl Anny. Jeżeli spotka
nie ze mną nazwał szczęściem — myślała — 
to brak tego szczęściu poczytał widocznie za 
nieszczęście. Więc jest nieszczęśliwy. Powiedział, 
że od rokn. Hm, przed rokiem wprowadził wnj 
Józef młodego człowieka, którego matka przed
stawiła jako konkurenta. Prawda 1 — zawołała 
Anna stłumionym głosem -  prą wda, od, foku 
niechętnie mamk widzi, gdy jadę z ojcem do 
Zabłocia, od pół roku zatrzymuje mię tutaj

prawie przemocą, a od Kilku miesięcy Jest pan 
Seweryn częstym gościem. Al westchnęła gło
śniej rozglądając się po pokoju. Ach! już ro 
zumiem teraz, co znaczyła mowa o zmienionych 
stosunkach Boże mój, czemuż mi tak przykro, 
żem to zrozumiała? Czemu żal ściska mi serce.

Usiadła, ukryła twarz w dłoniach i prze 
siedziała tak z pięć minut. Nugle zerwała się 
z miejsca i biegnąc kn drzwiom na ogród, wy
mówiła :

— O. muszę dziś z ojcem i Honorcią poje
chać do Zabłocia. Powiem mu, że nie żądam 
wyjaśnień, że choć się zmieniły stosnaki, to 
także nie z mojej winy; lecz i ja, równie jak 
on nie zmieniłam się.

m .
L a d z i e  f < * n t a i j i .

Przy wykwintnem biurku siedzi pani Ry
maszewska i na pięknym, woniejącym, jak cały 
jej pokój papierze, pisze z pospiechem list do 
brata. Na twarzy jej płoną rumieńce nienatu
ralne, wywołane rozdrażnieniem i drażliwością. 
Ręka posuwa się szybko po papierze ale drzy, 
a nawet każdy palec delikatnej i wypieszczo
nej ręki drga chwilami. Drganie to sprawia, 
że co kilka wierszy musi przestawać. Dwa ra
zy wstawała już od biurka, biegła do goto wal
ni i skropiwszy ręce jakimś płynem wonnym, 
nacierała je. Na chwilę, na przelotną chwilę 
skutkowało to, by wzbudzić następnie większą 
jeszcze reakcję wypieszczonych i zanikłych 
mięśni i sprawić biednym palcom prawdziwy 
taniec, którego nie nazwał żaden jeszcze mistrz 
sztoki tanecznej odpowiedniem mianem.

Nie mniej biedne od palców, płuca, byłyby 
zawołały: powietrza! tchnienia! ale w rozterce 
z mózgiem, nie mogły wydać z siebie gfosu. 
Tylko chwytanie powietrza nstami przez piszą

cą znamionowało, na jakie tortury skazywała 
pani swoich płuc i nerwów całe jestestwo swo
je, ciało własne, które jakimś dziwnym kapry
sem natury, po tylu latach męczenia go, nie 
traciło jeszcze ponętnych kształtów, giętkości i 
pełni w miarę.

Nakoniec skończyło się to udręczenie, bo 
pani porwała się od biurka i otarła cieńką 
chusteczką czoło uznojone. Ciężka to. była pra
ca, napisaple listu przy atibżjfciertem rozdra
żnieniu. List gotowy do drogi, brzmiał:

„Kochany Józiu! Na miłość Boską, przy
jeżdżaj jak najprędzej l List ten wysyłam «- 
myślnjm konnym, skoro go odbierzesz, nie na
myślaj się, lecz każ zaprzęgać i przybywaj. 
Zobaczymy się za trzy godziny — teraz dwu
nasta, upał nieznośny upadam ze inażniia. 
Każde słowo w tym liście kosztuje mię dzień 
życia. Tracę wszystko, cały majątek. Mąż po
daje mi projekt ratunku, ale to ratunek gorszy 
niż roiza, niż śmierć sama! Wyzzć się ze 
wszystkiego, żeby ratować jeden folwark, to 
okropne! Wolałabym raczej wszystkie lasy i 
ziemie stracić, niż Rozbitki, gdzie: mieszkam, 
gdzieśmy tyle chwil wesołych przepędzili, gdzie 
tak podziwiano to wszystko, co jak sam mówiłeś, 
nie tylko cudowne, ale imponujące. Więc przy
jeżdżał, radź, staraj się przekonać męża, bo-on 
mógłby poradzić, zapobiedz, odroczyć katastro
fę, a tymczasem znalazłyby się środki. Ale ty 
wiesz jaki on oparty od pewnego tzasa, jak 
wielki wpływ wywiera na niego ten człowiek, 
którego nazwałeś postępowiczem; ten człowiek 
o tyle lat młodszy od męża, a tak dziwnie 
przebiegły- Nie jestem wstanie pisać więcej, 
ręka mi drzy, pióro cięży, pot zalewa mi o zy. 
Jeżeli ci na mnie choć trochę zależy, przyje 
żdżaj aaraz. Do widzenia mój kochany, nie o- 
pnszczaj swojej siostry... do widzenia."

(D. c. n.)



wersalnej priei jeneralną dyrekcję. Na tę obsa
dę należy położyć szczególny nacisk, bo odsło- 
lięcie jej charakteru wyjaśnia z -azem system 
'adowy: jedno i drugie zależne - odętych s_- 

inyrk wpływów, od tych samych osób. Przeko
naliście się już Ł‘ mi, że relacji moje o nasyła
niu obcokrajowców przez jeneralną dyrekcję, 
mimo zaprzeczenia pana Gostkowskiego — w 
zupełności się sprawdziły. Teraz jestem w mo
żności wymienić wprost osobę, która jest bez
pośrednim sprawcą tych wszystkich obcokrajo
wych nominacji. W jeneralnej dyrekeji, mimo 
że jest ona instytucją zupełnie nową, wieje taki 
sam staro-austrjacki duch biurokratyczny, jak 
w starych urzędach państwowych, powiadam 
duch — nie forma, której się p. Czedik z oto
czeniem swojem sprzeniewierza. A duch ten po
lega na tern, że mimo wszelkich formalności o- 
twarto szerokie pole osobistym stosunkom i pro
tekcjom, że załatwienie oddzielnych spraw za
leży nie od zwierzchnika, lecz w zupełności od 
referentów. Jak w starostwach, namieśtnictwar , 
urzędach podatkowych i dyrekcjach finansowych 
referent wypracowuje wniosek, a naczelnik po
legając na jego referacie, podpisuje bez przej
rzenia całą plikę podsuwanych mu papierów — 
tak samo i tu się dzieje. Na nominacjach figu
ruje podpis Czedika lub jego zastępcy, ale ani 
jeden ani drugi nie troszczy się o osobę i kwa
lifikację nowo mianowanego urzędnika.

Ich-rzecz podpisać, a całą sprawę nomina 
cji załatwia niejaki p. Licharzik, bemaL czy 
zniemczony Czech, referent spraw person ilnych 
w jeneralnej dyrekcji. Jest to rodzaj prawnika, 
który zosta1 szy zięcien p. Lilien.ua drogą sto
sunków zajął dość silna pozycje w dyrekcji, 
aby do kosza wrzucać poda iii Polaków gali
cyjskich, a forytować Niemców i tego tylko 
przedstawiać do nomfnacji, kogo on sam uzna 
za ukwalifikowanego. I pomyśleć, że taka jedna 
osobistość może r ę  urągać słusznym żądaniom 
kraju!

Zastrzegając do dalszych listów rzecz o ma
nipulacjach tego władcy transwersalnego i spo
sobie obsady, tudzież budowy naszych linij 
państwowych, przechodzę do wiadomości lokal
nych.

Wybór nowego burmistrza odbył się wstod 
okoliczności iuż powszechnie znanych, tj. silnej 
agitacji stańczyków, nieporadności, obozu prze
ciwnego i konfliktu między większością wybor
ców a większością Rady miejskiej. Otóż cieka
wą jest rzeczą, £e ten ostatni fakt zostanie te 
raz w drodze urzędowej podany do wiadomości 
rządu i korony. Bo dla zatwierdzenia wyboru 
nowego prezydenta musiano posłać do namiest
nictw a ztamtąd do Wiednia akta tyczące 
Bię tego wyboru, a więc przedewszystkiem pro
tokół z posiedzenia, na którem wybór został 
dokonany. A w tym protokole zamieszczono 
też odczytany na posiedzeniu adres do dr. Wei
gla i petycję wyborców za nieprzyjęciem rezy- 
gaaeji dotychczasowego prezydenta. Lr, Wei
glów brakowało do większości 5 głosów (na 
57 głc. ującycłi radców). Z tych gdy potrącimy 
jego własny głos, pozostanie cztery, które od 
padły od niego nie drogą natur*Iną, ale sztu
czną, bo dwaj radcy, którzy zawsze zaliczali 
się do jego obozu a uawet do osobistych przy
jaciół, przeszli do przeciwników nie dla z dy, 
ale gwoli osobistego interesu; dalej jednego 
rajcę pewna instytueja finansowa będąca w rę
ku stańczyków wysłała przed wyborami w po
dróż po Enropie, i przeto z jawi wsi, się naza
jutrz po wyborze nie mó^ł w nim rziąć udzia
łu ; a czwartego rajcę skaptowsła frakcja stań- 
czykowsko-profi u d *4«ro w —»« \*\'h
wyborów. Rajca ów ma dwóch synów m. wsze
chnicy. Troskliwość o to, aby dusze tych mło
dzieńców nie poszły na zatracenie do piekła, 
zniewoliła dwóch profesorów do złożenia wizy
ty ojca i — 8prc a została załatwioną w cią
gu pół godziny

O tern wszystkiem dowiedziano się po fak
cie dokonanym. Doprawdy — podziwiać trzeba 
zapobiegliwość, energię i solidarność stańczy
ków. Jakże wobec tego zachowują się postę
powcy? Po doznanei klęsce zaczęto wołać, że 
tak dalej rzeczy iść nie mogą, rozluzowaniu 
stronnictwa trzeba koniec położyć 1 przystąpić 
do icisłej jego organizacji. Organizacja i soli- 
d ność, potrzeba założenia kluba i rozpoczęcia 
po' ‘ źnej akcji organizacyjnej były przez cały 
tydzień na ustach wodzów i żołnierzy. Nare
szcie odbyła się konferencja mężów zaufania z 
całą powagą, i sit venia verbo — tajemniczością, 
i  akiego rodzaju była ta tajemniczość, to 
wskazuje fakt, że strony najbardziej intei i- 
wane ule o ,Ą ki ferencji -nie wiedziały, ale 
za to we Iwie godzin: po posiedzeniu wiedział 
o niej cały Kaźmierz, a wfZelfiege rodzaju pej- 
saci korespondenci Press Blattow i Ze^tungów 

edeńskich drwili i dowcipkowali o mej. Je
dno z dwojga: albo niech się jawnie i publi
cznie rzecz taka odbywa, albo jeśli poufnie — 
to w gronie poważnych ludzi, nieeskontujących 
powag! dla chełpliwości. Niel — naszym postę
powcom potrzet. iść na naukę do stańczyków.

Ucisk kosciGła katolickiego 
na Litwie i Rusi ‘iod berłem cara.

m .

/I .  Misjonarze wprowadzeni u* Litwę u r. 
1685 przez biskupa wileńskiego Kotowicza, V 
chwili kassaty w r. '.1842 mieli swi klasztory,’ 
rezydencje lub seriinarja w Białymstoku, Bie 
brzanach, Dwecie, Glińciszksęh, HlinćLach, Ił- 
łakszeie, Krasławiu, Łyskowie, Orszy, Oświeju, 
Siemiatyczach, Smoleńsku, Smoło iczacy, Subo- 
czu, w Wilni (2 klasztory), Zasławiu, Żyto 
mierzu, Mohylewie, Warniach, Mińsku, Ihume 
niu, Komodliszkach. Dom wileński miał dwa 
folwarki przynoszące razem dochodu 8 tysięcy 
rubli - włók 100 i w kapitałach obligacyj
nych zapisanych im na odprawianie rocznie po 
3143 mszy św. czytanych 110.152 rubli 30 kop. 
Oprócz tego były 2 kamienice wartości 20 tys. 
rubli, drukarnia oceniona na 10.000 rubli. Od 
r. 1873 w lokalach gmachów pomisjonarskich 
uieśc się moskiewskie stowarzyszenie pod m» 
zwą: „dobrochotnaja kopiejka." Kapitał dla 
ch seminarjum przeznaczony wynosił 12.502 

rubli. Na nzpit&l mieli 100 tysięcy rubli — bi 
blioteka 6.507 tomów minimalnej wartości 6 
tysięcy rubli. — Ogółem dom wileński przed
stawiał wartość oprócz ziemi 258 654 rubli. 
Inne zaś ta wymienione domy miały ziemi 470 
włók i kapitału 332.655 rnbli.

VI] Bon fr tr o wie sprowadzeni na Litwę 
w roku 1635 przez biskupa wileńskiego Abra
hama Wojnę. Mieli swe domy w Grodnie, 
Łucku, Mińsku, Nowogródku, Rakowie, Wilnie 
i Wysokiem Litewskiem. Wartość ich domów 
i szpitali przechodziła 100 tysięcy rubli, f ka
pitale zaś mieli 50 tysięcy rubli.

VIIL Rochici sprowadzeni do Wilna v r. 
1713 przez biskupa Konstantego Brzostowsl ie- 
go- Mieli swe domy w Kęstojcach, Kównie, 
Mińsku, Wilnie i Worniach, jak Bonifratrzy 
utrzymywali szpitale. Uposażeni byli skromnie, 
ka] tały ich nie' przenosiły 30 tysięcy rubli, 
domy 75 tysięcy rubli.

IX. Kanonicy od pokuty czyli regularni, 
ta --że białymi Augustynami zwani, od białej su- 
kni z czerwonym krzyżem na piersiach. Do 
Krakowa sprowadzeni w XIII. wieku, i tam 
od kościoła św. Marka przy ulicy bławkowskiej 
istniejącego, Markami przezwani. — Na Litwę 
sprowadzili się pod koniec XIV. wieku. Z chwi
lą kassaty w roku 1842 mieli Augustjanie biali 
na Litwie 15 klasztorów uposażonych w 1650 
włók ziemi. — Wartość ich domów przenosiła 
sumę 100 tysięcy rubli.

X . Ks. kanonicy Lateraneńsi>y, zwani tak oc1 
pałacu, który cesarz Konstantyn Wielki w r. 
330 darował papieże Ti. św. {sylwestrowi. Pałac 
ten wybudował senator rzymski Pianejusz La- 
teran, od którego też pałac Lateraneńskin zo
stał nazwany. Cesar? Konstantyn zbudował 
przy nim wspaniały 1 oseiół pod wezwaniem ś\ 
Jana; osadzeni przy tym kościele kanonicy re
guły św Augustyna, nazwę Lateraneńskich przy
jęli: Do Krakowa sprowadził ich Iwo Odrowąż, 
biskup krakowski w r. 1225 i zbudowkł' im kla
sztor na Kazimierza oraz kościół ped wezwa
niem Bożego Ciała, od czego kanoników lud 
bożemi ciał1' 1 di nazywa. Na Luwę sprowadził 
ich Mikołaj Wolski 1 r. 1617, fundując im kla
sztor i kościół murowany pod wezwaniem Bo 
żego Ciała w majątku swym K am ienicy pod 
Grodnem. Kanonicy ci oprócz parafii utrzymy
wali własnym kosztem szl iły po watowe r W i
dzach i Słonimie aż do r. 1831. Wartość łfeh 
doftiów oraz kościołów na cerkwie zacienio
nych najmniej 420 tysięcy rubli czyni — o 
gół zaś ziemi prz«z nich posiadanej 2605 włók 
wynosił.

XI. Pijarzy są ucznnmi św. Józefa Ka 
lasantego, ktćry z całą asiluością poświęcił się 
nauczania ubogiej młodzieży. Pierwszą ową 
szkołę założył w Rzymie w r. 1612. Dc Polski 
sprowadził Pijarów Władysław IV. w roku 1642 
— ua Litwę zaś biskup Konstanty Brzostowski 
w r. 1722 osadziwszy ich w Wilnie bez żą
dnego stałego fundusze Dopiero Antoni, Ki.- 
zimitrz i Rachela Sapiehowie oddali im ni mie
szkanie i kolegium swój pałac, zapisując im n i 
innej nieruchomości 2400 rubli, ora* "fol - u 
SoboPszki — później otrzymali Dukszty i fol- 
warl WiełebniSLki, T nuliir z jeziorem i 3 
włók ziemi — folw. Tołtunowszczyzua 50 włók 
Biblioteko liczył. 4014 tomów, drukarnia zaś 
12 zecerót. zatrudniała. Oorócz kolegium, które 
sobie zakonnicy wraz z kościołem ra placu Sa- 
pieżyńskim zbudowali, cirzyman jeszcze Pija
rzy vi r. 1774 po kasacie Jezuitów pozostał] 
k sztór na przedmieściu wileńskiem snipiszki 
z- kościołem św. Rafała. Klasztor ten śnipisk 
w r. I 99 Pijarzy sprzedali rządowi — Biblio 
teka i drukarni) 20.000 rubli Oprócz Wilna 
mieii Pij_rtsy uwe zgromadzenia w WPkJiaserzn 
przy nim folw. Pómuske 30 włók, Końez/siGi 
15 włók, wieś Jodanice na grknicy Km indji 
50 włók. W Poniewieżu z majątkiem Downiany 
71’/, włók, wieś Pansłowie 18 włók. W lidzie 
z majątkami Łopacizna, Wilkuńce, folwark Po- 
stawszcyzna ogółem włók 60, staw, młyn i fo
lusz. W Szczutiynie Litewskim pod Lidą z pa 
rafią w JaUiskn, murowaną apteką.- fanduaz 
ziemny 30 włók. W r nbieszowie pod lińskiem

mieli dwa majątki Pniowno i Źdainica, 190 
wł. ziemi i 906 ładności męzkiej, 4 500 rubli 

a majątku, Kołki, księcia Karola Radziwiłła,
50.000 rubli z zapisu księcia Ignacego Czetwer- 
tyńskiego.

Z zapisu zaś Kurzenfeskich z roku 1768
41.000 nbli. Oprócz tych funduszów sumy o- 
bligi cyj-e różnych innych osób dla Pijarów lu- 
biszowskich zapisane, wynosiły z gói-ą 80.000 
rnbli. Gimnazjom pijarskie w Lnbieszowie w r. 
1833 liczyło 318 uczniów. W Kościele Lubie- 
szowskim spoczął jego fandator, ostatni z roda 
M chał Korybnt ks. Wiśniowieeki. Tataj ksztai- 
c ł się wiekopomny Tadeusz Kościuszko. Ogółem 
Zgromadzenie Lnbieszowskie miało ziemi 190 
włók i 216 000 ruoli kapitała. — W Między
rzeczu Wołyńskim fundował Pijarów Jerzy Do
minik ks. Lubomirski. Kościół pod wezwaniem 
św. Antoniego należy do najokazalszycn świą
tyń pańskich w Polsce, zbudowany kesztownie 
i z przepychem Ołtarze srystkie i ambona 
robioue w Rzymie w r. 1704 Sam wielki oł 
tarz kosztował ogromni na owe czasy sarnę
100.000 złp. tyleż kosztowała ambona, co na 
dziś ejsza monetę przeszło 400.000 rubli czyni 
Kościór i kolr~ium stanęły w r. 1709. Tu też 
panowie wołyńscy, młodzież swą kształcili W 
r. 1832 bibliotekę, machiny fizyczne, gabinet 
mineralogiczny, ocenione na 35.000 rnbli, wy
niesiono ztąd na rozkaz rządu. Odtąd budowle 
chylą się do ruiny. — W tern gimnazjttm Pija 
rzy miewali po 506 uczniów. — Ze znakomit
szych mężów, chwalebnie Polsce zasłużonych tD 
się kształcili: Iguacy Hołowiński, arcybiskup 
metropolita mohylewski, Stanisław Adam Kra
siński, biskup wileński do r. 1863 — dwudzie
stoletni męczennik wygnaniec, Antoni Noszyń- 
c ki, uczony Pijar, iotychc: asuwy proboszcz w 
Luoiszowje. — f  undusz ziemny stanowił mają* 
tek Cuaruczka, 30 włók mający, oraz ktf tał 
37.767 rnbli. — Oprósz tego byli jeszci Pija
rzy r Rosieniach ns i udi i, uposażeni w ka
pitał 14.700 rubli, w Drohiczynie, w Łużkacb 
i Petersburgu. Wartość domów, bibliotek i grun
tów dochodziła sumy 150 000 rs

Z Izby sadowej.
(Pohątni pisarze.)

Podaliśmy wczori j . yrok, kiory zapadł w 
sprawie Kozakiewicza i towarzyszy. Zanie
chawszy poda °nia syawozdani z toku nu
żącego procei — musimy jednak podnieść nie
które wyb tmejsŁo mementa ilustrująca sprawę.

Przede wuzystkiem. zaznaczamy, że Koza- 
kie ic7 uie wytłópiauęył s ę należycie z dal- 
szycL __rzutói prokorauorji piństw* co do 
zbrodni oszustwa przez fałszy raj przysięgę '  
sprawie Lubci ki rej, ani z zarzutu gy._»tu pu
blicznego przez opór stawiony ajenta i policyj
nemu przy aresztowaniu , t;,

Drugi oskarżony IperćL. Dklunaer emet. ofi
cjał sądoy y w. przesłuchaniu sw«m opowiedział, 
w jaki sposób poznał się i  oakarzopym Wegne 
rem,; l bóry mo ipropo^owal kupno swego do
żywocia na G.emierzowcach Kozakiewicza, jak 
zrobił ugodę lądową w ej s^iawie, jak ustąpił 
potem prairi pierwszeństwa dr...Zb,szewskiemu 
W skutek pogróżek Icka Bergei i — >le na za
rzut, że cesń \ ;oe jv  nę Dallr'iyei była 
tylko pozorn^ (jak Wagn. r zeznał w^śledzt, ie) 
i że . ic •& nią ;n.e zapła-jł, odpowiedział tylko 
u 2eń oposób., jż zarzucał znowu W ner' 
„kłamstwo." ;i;

“Prz.cr oskarżony Jąn Mittig zeznał jasno, 
bez wykrętów, że *ną prośbę1' Kozakiewicza 
przyjął jal ,ś cesję pozornie", nie ‘ roszcząc 
Bię c co Kozakiewiczowi chodzi Wiedział, że 
Kcz, którego uważał $ą porządnego człowieka, 
ma jakieś snrawy sądowe z Ickiem Bergerem, 
którego znał jako pokątnego pisarza i lichwia
rza, więc postanowił Kozakiewiczowi dopomódz.

Rozalia Kozakiewiczo a  w. sprawię testa
mentu Lubczaka zeznaje że te_że zrobił testa
ment ustny — bliższych szes egółi w nie pamięta.

Piąty oskarzonj Kazimierz Krycińslci, uży
wany prztz Koz. na świadka dwi. razy * cią
gu postępowaria sądowego, nt jyipuje, że Lub- 
czak zrobił istotnie .estąment ustny, k to u- 
tr^ymywała Lubczakowa za namowa Kozakie
wicza.

Oskarżona Anna Lubczakowa, wdowa li
cząca lat 72, oskarżona o namawianie do fał- 
siywego świadectw i Wojciecha Pellera. Zaprze
cza temu; w ogóle m tło pamięta, a na pytanie 
k ;o prowadził proces śp co wy, odpowHds: .ja
kiś tajemniczy dobrodziej." (!)

Siódmy oskarżony Wojciech Psller (lat 55, 
karany ża oszustwo i kradzieże, po dwa kroć 
dwuletuiem a r_z uzteroletniem cięr iem wię
zieniem), był sł1 żącym ' u Kcza ewicza przez 
lat 8, z 1 rzutu fałszywych zeznań i przysięgi w 
sprawie Luhczakowąj, siłuje tłumaczyć się nie- 
przytoi_aością umysłowa, gdyż pija okropnie co 
kwartału.

Nastąpiło przesracui.ji« świadków. Dr. Jnl. 
Łużecki, ad^Akąt z Prfemyćl*, nie zeznał nic 
ważnego

D: Wij tor Zbyszą^ski, opiekun małole
tnich dzieci po ś. p. Czerwińskim, b. właścicie
lu dóbr Ciemierzowice, wiedzia* że ua tych do
brach bezpier mą jesl suma dla G êrv ińskich,

i że Kozakiewicz prowadzi egzekucję ua tę pre
tensję. Nabywszy ją więc za 4.000 złr. na licy
tacji, rozpoczął ugołę z wierzycielami, którzy 
na tę pretensję powłazili — ale z Kozakiewi
czem nie traktował, wyręczając się tu dr. Teo- 
lem Srokowskim.

SW. dr. T. Srokowski. Dowiedziawszy się, 
że Kozakiewicz zawarł z jakimś Boreckim ugo
dę co do ustępstwa pretensji na Ciemierzowi- 
cach, starał się tema pzzeszkodzić. W trakcie 
tego zgłosił się sam Kozakiewicz do niego i 
skarżąc się na .znużenie procesami” zapropo
nował dobrowolną ugodę, która doszła do 
skutku w ten sposób, że Kozakiewicz przedło
żył cesję Dalir_jera na pierwszeństwo.

Świadek Jakób Nadel, izraelita lat 63 
składa zeznania cz do rozmaitych pertraktacyj 
między nim a Kozakiewiczem, który winien ma 
był 2.200 złr. Pośredniczył w rozmaitych ukła
dach Kozakiewicza z Bergerem, również poką 
tnym pisarzem i wierzycielem Kozakiewicz?,, 
tudzież między nimi a dr Zbyszewskim, aby 
pozyr' ać przynajmniej zapewnienie, iż wierzy 
telncści swej nie straci. Manipulacyj jednak 
między Kozakiewiczem a Dallmayorem itd. nie 
wyjaśnia.

Świadek Józef Griinberg zeznaje, że Koza
kiewicz winien ma był blizko 3 500 złr., brał 
udział w postępowaniu wierzycieli, jednakowoż 
zosta pominięty, weksle zaskarżył i nic nie 
zyskał. (C. d. n.)

Dnia 25. listopada.

* ittai. pswietrza. Obierw&torjum (lfcoły poll- 
teobólsBUl donoai:

“rs;e« eały diłeA weiorajuy jakoted w nooy 
pacH ł śnieg ■ małemi przerwami, opad jego nie
wielki wynosił do godiiny S. wieczorem 2,, mm., 
średnia temperatnra dnia była — 6,°B, najwyższa 
— 5,°, nbjnitssa dziś rano — 8,°, C.

Przy wietrie przeważnie zachodnim i tempe
raturze średniej dnia około 6,° C., atan nieba 
zmienny, wilgoć powietrza mniejsza, opad śniegu 
nieznaczny.

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we wtorek 
25. b. m. . A i d a ”, opera w 4 ak. a 7 odsłonach 
Vr rdiego, z panią T. Arklową w partjt tytułowej, 
partje Amneris wykona panna Piare, Radamesa p. 
Villa, Amonestra p. Rnbirato, Ramfisa p. Jeromin. 
Dekoracje pędzla p. DttUa. Wszystkie kostjnmy no
we podług oryginalnych Tiorów. — Opera insce- 
nowana wedłag uenarjnsza wiedeńskiego. Partje 
orkiestrom - n cenie wokona kapela „Ramonii" 

Jntro we środę 26. b m.: . G r u b e  R y b y ” , 
komedja r 3 aktach If. Bałuckiego i . D z i e c l a -  
1 i” , obrazek sceniczny w 1 akcie Leopolda Swi- 
dy dego. W roli Tfinoi wystąpi po raz pierwszy 
pani PiaaecLa

We czwartek 27. fa. m.: . Ł u c j a  z Lam- 
me rmo o r u " ,  opera r 5 ak. Denizewgo. ?ier> - 
szj występ panny Bdłoni.

W piątek 28. b. m. jako w róceniu, jmieroi 
Adama Mickiewicza i w wigilię roeznlsy powstania 
listopadowego, przodstawionym będzie: . K o ś c i u 
szko po d  R a c ł a w i c a m i " ,  obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach 'ń 7 odsłonach, przez 
Wł. K. Anczyea, z muzyką Kazimierza Hoifatanz.

11 7 teatru. Dzisiaj po raz pierm *izy od kilkn 
lat niegrana znakomita opera 1 erdiego „Aida", 
Dyrekcji, musiała cbecnK na ncw  na>yć ps^ty- 
tnrę, wszystkie kostjnmy nowe żj.%3y spriiwl^he
i zęSć dękoracyj je >t także nową Występ p»nl 
Arklowej w tytułowej partjl budzi ogólne zajęcie, 
głos bowiem sympatyoznej śpiewać: M bardzo na
daje się do .Aidy”. Przybyh do Lwowa uczen
nica pani Harchesi w Paryzn, p. Bilon, śpiewa
czka zęloratarowa, która wystąpi po raz plerwsny 
we cswr.rteh w „Łucji", Dunizettego.

* Zhłoi >ni( miejskiej ka< j  oi zosędności a e- 
wentnalnie i zakłi dn zascawnicz igo .. kołacn na
szych stanowcze zyskało poparcie, a magistrat 
otrzymał polecenie, aby do trzech najdalej miesięcy 
przed' .żył odpowiednie spjgw. jjn__ni- Zdaje się, 
H wykonanie tej myśli ni, podlega' wiel
kim trudnościom, miasto może osiągnąć znaczne 
korzyści, a zakład zastawniczy dla biedniejszej czę
ści lndnośoi miasta stać się może wiclkiem dobro
dziejstwem.

* Bufcat miasta Lwowa na r. 1885 tak jak 
wyszedł r z nchwał magistratn, wynosi przesi ło 
1,200.000 zł. w wydatkach. Dochody wraz z do
datkami od podatku i groszem czynszowym wyno
szą do miliona; deficyt przy największej oszcz: 
dnośoi dojdzie do 200.000 zł. Długi m .̂sts na
szego doszły do 800.000 zł.

* Bank krajowy. W. Allg. Ztg. pisze: .Ru
chliwy dyrektor galicyjskiego Banku krajowego dr. 
A fred Zgć" 1 podczas ostatniego swego pobytu w 
Wiednin zawar1 z generalnym dyrektorom kolei 
skarbowych umowę, mocą której Bank krajowy 
obejmuj3 cały obrót pieniężny galicyjskich kolei 
skarbowych. Warunki mają być dla oba ztron bar
dzo korzystne. Współzawodnikiem był galicyjski 
Bank hypoteozny, który — pominąwszy okoliczność,
i i  jako zakład prywatny musiał ustąpić zakładowi, 
przez sraj gwarantowanemu — ju: z tsgo powodu 
nie móeł być uwzględniony, iż szeroko rozgałęziona

organizacja Banku krajowego io takich oporacyj 
pieniężnych o wiele go czyni sposobniejszym, ani
żeli lwowski instytut kypotoozny, ograsiezony na 
centralny zakład i trzy filie. Ta okoliczność też 
powinnaby spowodować istniejące w Galicji pryw» 
tne ' oleje, ażeby także Bank krajowy uczyniły swo
im bankiem".

* Ni wieczorze pamiątkowym d. 29. bm. wy
konań. m będzie prsez Tor śpiewackie „LntnH” 
Oratorjnm Ludwika Marka p. t. Król Sobieski, na 
sola chór męski słowa Platona Kosteckiego. Kom
pozycja ta składa się z części następującym: I. 
Wstęp, Pieśń do Ojczyzny, Pieśń wojenna. II Marsa 
turecki, Modlitwa wschodnia. III. Pobudka, Pieśń 
o królu IV. Zakończenie i hymn do Bogarodzicy. 
Wykonanie tego dzieła p przedzi koncert pod Gie
rmkiem p. M-rka w którym udział wezmą pp. 
Paltingar, Tarnawiecka i młodziutka 7-letnia Gieir- 
gowicz jakot i  p. Tyberg, i inni artyści.

* Dyplom członka honorowego. Dnia 23. 
listopada b. r. depntacja członków Stowarzyszenia 
rękodz. .G ' iazda” z prezesem na czele panć-m 
Franciszkiem Głodzińskim, wręczyła JW. panu mar- 
szaikowi krajowemu dr. Mikołajowi Zyblikiewiczow 
dyplom członka honorowego.

* Otwsrcle przestrzeni kolei państwowej z 
Baozaeza do Husiatyna spóźniło się z powodu nie
dokończenia robót przez przedsiębiorcę Ronchiettego, 
który miał linię tę oddać do użytku publicznego z 
d. 1. listo- ada.

* Bank kryłoszańoki. Sprawdza się., pogło
ska o pomocy moskiewskiej danej zrujnowanemu 
bankowi krytoszańskiemn. Wskutek deputaeji Na- 
umowioza i Płoszczańskiego do Pobiedonoicowa i 
za interwencją tegoż u earskiogo tronu, na lekkie 
skinienie władcy Moskwy zaaiygnowano na rzecz 
sanacji banko kryłoszańsl :iego 600 000 marek na 
dom bankowy Mezdelsohna w Berlinie. W £tych 
dniach przyszła do Lwowa pierwsza połowa sub- 
wenoji, draga połowa będzie wypłaconą pod wa
runkiem, że suma jej użytą będzie na zwrot fun
duszów pobranych z funduszu wdów i sierót. Sa- 
pienti sat, dodaje sł_iznie korespondencja N. Be 
formy ze Lwowa.

ludowa kliniki ctairurgloznej w Krakowie. 
Miniii,crstwo oświaty umieściło w budżecie na rok 
138f k* tę 35 tysięoy zł. jako pierwszą ratę na 
budowę kliziki przsznaozoną. Rada pafistwa pe
wno tę pozycję Uchwali, spodziewać się motn i 
przoto, te klinika w Krakowie stanie sa lat 
rilka.

* Reklama. Jakiś przemysłowiec wiedeński 
przysłał tu do Lwów swego agenta „z patentowa- 
nemi szelkami". Szelki te, jak się ogłoszenie wy
raża, są: dla panów 1 chłopców w różnych rozmia
rach 1 jąkośoi” , a dalej, że można ja sprowadzać 
prze. haodel ' i. mężczyzn towarów krótkich 11. d. 
Imienia te > przemysłowca nie przekażemy poto
mności.

Rńiala tlę plecie... Fortuna zwykła płatać 
ludziom rozmaite figle : to rzecz stara. Niedawno 
zdarzył się we Lwowie wypadek następujący. Pe
wien wiele obiecujący młody człowiek, pracując] i na 
rozmaltyob polach, podał eię do sejmu krajowego o 
ml wencję na kształcenie się w śpiewie, tymczasem 
udzielono mu kwotę wprawdsi. iniejezą od tej, 
której tą'ał, de na dalsze prowadzenie pewnegc 
wydawnii wi. Co wybrać ?

* W szkole Towarzystwa ogrodniczego w
Lwowie opróżnione są trry miejsca po uczniach, 
którzy ukcńeeywfczy nauki trzymali po:ady ogro 
dników.

Wedle śatutu przez c. k. ministerstwo rókni 
atwa, zatwierdzonego, kandydaci na miejsca opró
żnione, powifcnl rieó 15 W  ilekr, 4. klasę lUdofą 
ukoficźon,, opmoic haiezytou wstępną 10 zł. jedno
razowo, a 10 zł. miesięcznie za wikt, lub nd >wo- 
dnić "wiadeotwem ubóstwo.

Podania udokumentowane metryką, świade
ctwem szkoluem. nieść należy do zarządu Towa
rzystwa ogrodniczego w Wydzłnl“ -ajowym.

* W szkole im. Czacklega odbył się dnia 23. 
b. m. wieczorek d ikLmaeyjno muzykalny ku ucz- 
czenin pamięci Adama F-ckii wicza.

Bo kro.kiej przemowie przez kierownika szko
ły p. Landesa, odśpięwali njzniowie pod kierun
kiem pn Engjaudęra i G iiiesa kilka pieści, mio- 
dr- jtóraml p-doóai* eię >czególnie pieśń ó „Fli- 
•aa&cj” . tórą na ogólne żądanie musiano powtó
rz} Ć Wyjątek z „Pani Tadeuśza”, „Koncert nad 
koncertami" wygłosił it znajomością rzeczy pan 
Gruu ŝ.

Kilka poezyj wygtcjzonych wzorowo przez n 
czniów i. przemówienie p. Bolesława Baranów- 
skiegi, inspektora .zkół, zakończyły ton nrc cz*sty 
obchód. Dość obsserna sala szczelnie zapełnioną 
b >ła pnt icznośo;, między którą zanwzlallśmy 
p. prezydenta m.aita Dąbrowsk^gó i dra Gold
mana. Dobrowolno < itki złożone przez pnbliczność 
wynos.ą po odtrącenin kosztów urządzenia 36 zł. 
10 ot., które przeznaczono na odz!-ź ubogiej mło
dzieży tejźa szkoły, a nadmienić, wypada, te do 
szkoły im. Czackiego nozęgzea okołc 500 młodzii - 
ży. między któ^ą większa część poebodzl z naju
boższej klasy. i

Komitet nrrądzający nL.ada więc publiczne 
podziękowanie sslaebetnym ofiaroaaweom, któray 
tak chętnie przyszli z pomocą ubogiej młodzieży.

* Człerdzisstalsłni jubileusz. Dnia 29. bm. znany 
tutejszy rabin i kaznodsiesj Bernard Loewenztein 
obchodził czterdziestoletni jubileusz swej p-“ ty ka
znodziejskie). P. Loewenstein nrodzlł si, .r roku

Życ e warszawskie.

„Flakf w niedzielą i ezw»neR."
„siaki powinny się d rw Wysadzić, żeby 

zbyt dużo sosu nie miąły i były esenojonalne.
(Pisma Lucyny Omnerczakiewiczowej, t, I. str. 86,)

Przyjmij dziś odemnie czytednikn, szczero
złotą ę...

Jeśli masz wejśćj w interes z mieszczani
nem warszawskim, a nie wiesz czy na charak
terze jego można polegać, zbadaj prżedews: iyst- 
kiem pilnie: aiali jest on człowiekiem jadają
cym flaki — w niedzielę i czwartek.

Jeżeli tak — uderz bez namysłu swoją dło- 
nią w jego dłoń i... idźcie do rejeati.

Człowiek, który jada to samo, cc jadali je
go ojcowie i praojeowie, i który, nie pomiesza 
nigdy wtorku z czwartkiem i niedzielą, bo wie 
dobrze, iż wtorek jest dniem kiełbas; z kapu
stą, czwartek zaś i niedziela są 4n’ uni fla
ków — człowiek taki uie może być złym czło
wiekiem.

Fiąjognomista pomi to od pierwszego nań
spojrzeniu.

Czło iek ^dajacy flaki odznacza ę wyra
zem twarzy zasnanym nieco altf aóbrodużanym. 
W ubrani* jest iniedbany. Zimą ńwi szal weł
niany i włóćskowo rękawki; ołnien od ko

szuli zakrywa, a może... uŁrj r . Gerę m» bru- 
duO-czer n lą, oczui małe i trochę podpnchnięte, 
nos krótki i okrągły, a policzki mocno świecą
ce jakby nieotarte jeszcze z tłustego sosu od 
flaków. '

Człoirek ten posiada także — i po tern 
wyróżnia aię go z tłumu — szczękę dorną, szy
ję oraz wargi wysunięte naprzód, jak: n WM- 
clia łykającego makaron..

Bo flaki są makaronem północy, podobnie 
jak makaron jest flakamj. południa.

Jeżeli przy kieliszku zawiaznją się huczne 
ale krótkotrwałe lympatje to na to sympatje 
zawiązane przy flakach, spokojne są ale trwają 
długo....

Flaczarze Stanowią oddzielną a siiną kor
porację. Członkowi' tej korporacji z wąchają się 
zawsze, nawet pomiędzy Obcymi — może po za- 
p ićhu imbiru, który się do flaków, uży ra, Jest 
to rodzaj niewinne isoiei-j posiadającej ę 
jeszcze dobrą stronę, iż ścieśn-a węzły nijtylko 
przy icięlskie, ale i.- rodzinne. v

Pan Józef poznaje n. p pana Mich.lt w 
niedzielę — na f kach. We czwartek, również 
na flakach, panowie ci opowiai ijq sobie wi 
jem swoje stosunki dorno e. Okazuje się, i 
pan Józef ma dorosłą córkę, pin Michał zaś 
syna dorosłego. W astępną niedzielę pan Mi
chał przyprow dza ze 8i bą syna. . .  ra flak: 
Chłopak trafia odraza do serca pi ,nu Józefowi, 
który go zapr szi do siebie na czwartek Mło
dzi poznają się przy flakach, a -ezultatbU* Wszy
stkiego jest wesele, na ktć e«  wśród1 innych 
przysmaków, figurują też... flaki |

Ni nleezcz^ocic, flaki tak z pozoru niewin
ne, stiją się metiefiy zgubną i zabijającą na- 
miętno :ią....

Dotknięty .nią rzenąjeślnilc nie-pilnuje war- 
statu, dotknięty nią u ęanik zaniedbuje biuro. 
Obydwa oni _ie istnieją' dla rodziny I dla obo 
wiązków, d '  razy w tygodniu : w niedzielę i 
czwartek.

Ale czy winne aa temu same tylko flaki? 
fiest faktem stwierdzonym, iż wyda? uie flaków 
koficzy się o dwunastej w południe, oni >aś pc 
wracają do domu o ć ..'Bastej w nocy. A przy 
tern, jakże wytłumi czyć nną, szczególną zapra
wdę okoliczność? Do przypi -  y flakó uży ri 
się jedynie łoju, pieprztf, soli, imbiru i włosz 
czjrzny, od nich zaś, gdy t.racają, czuć wyra
źnie chmiel i alkob I ..

Przed kilkoma lai,y Warszawa święciła 
czterdziestopięcioletni jt ’ ileusz człowieka, cio
szącego się ogólną miłością. Opi ócz ‘ .acyj ofia
rowano człowiekówi temu wspaniałą ucztę, naj

wykwintniejszą, tą jaką zdobyć się mogło war
szawskie knchmi8t. zowstwo. Uczta, rozpoczęta 
we środę, zarwała awał cąwartku. Jedzono 
pito do siódmej rano. O dziesiątej jede ze zna
jomych spotkał ju bilata, d r e p c z ą c 1 szybko ? 
kierunku pewnej nsti nnej jadłooaini...

— Dokądźe to, jubilacie?
— Na flaki, dobrÓdziejn.
— A diuczegc tak szybko?
— Bo sie boję ż-»hy mi kto mojej porcji 

me sprzątnął!
Hi8tor czne ‘ — jal pisano ongi i odsy

łaczach niepi. w^opodobnycn romansów...

Są flak. i fląLi!
F fik i w r «,jpierwotniejszej formie przyrzą

dzają ^amy, zwane „flaczarkami". Damy te są 
zwykle tłuste, a b td_iej jeszci j zatłuszczone 
Mieszkają one w okolicach Źelazuej Bramy i 
Starego Miasta, gdyż na tych placach, p«d oi - 
krytem niebem („pod słońcem”) specjał pwój 
sprzedają.

Damy te, mimo realnego wyglądu, oa a- 
nio ,m: ibawćzemi wyrobników i nędzarzów. 
Za lich* sześć gro zy, **- dydka, jak się tam 
móv. 1, dają one spery. S K * .  i posilnej
strawy, i  nie ' ‘ azy.w ą 81§ “ lantropkami!...

W  sakramentalne „niedziele i czwartki” 
spotykać można po zanikach kilkoletnie mizerr 
ne dziewczątka, owinięte w matczyną chustkę, 
podartą i wypłowiałą, i dźwigające pod tą chu
stką duże garnki, z których bncha aromat czna 
pan są to dobre geniuszki, roznoszące p. d&a- 
zoi i suterenom pożywienie — pożywienie, 

któn im wystarczyć mnsi na cały czwartek i 
n» ;aią niedzielę...

Wyższy gatunek flaków stanowią: flaai z 
kiszką.

Jeszcze yźszy: z kjszicą j  pulpet imi.
Kiszka poja,wi. się jnż w garknchm .ch, wie 

pulpet dopiero r restauracjach. Pulpetowi to- 
-o-ąyszą też różne zbytkowne przystawki, jak: 
chlub pyuowy, muszkatołowa gałka, wykałacz- 
k (rai tylko nżyranę) i Kurjei O tym osta
tnim głosi zazwycz-j karta oknie wymieś. - 
na, z takim najczęściej napisem: Kurie: i flaki 
do czytania.

Ale arystokracją flaków są — „flaczki". 
„Flaczki” podają w „handelkach”.
O ile flaki są potbrWą tanią i prostą, o ty

le flaczki są specjałem kosztownym i złożonym: 
kosztownym — gdyż przy nich „porter” i „win
ko” są de rigueur; złożonym — gdyż kucharz 
sypie w nic wszystkie korzenie, jakie ma w 
szuflada :h, kładzie wszystkie jarzyny jakie znaj
dzie pod ręką i potrząsa całą tę kompozycję — 
parmezanem (z Gościnnego dworu).

A teraz kilka słów — przykrych.
Głód wrażeń zaproi tdził mnie raz do rze

źni miejscowej..
Widziałem tam wiele rzeczy niedouiL,ąeyeh 

i pety u, a między inńen : operację „oczyszcza
nia" flaków, po wydobycia ich., ztamtąd, gdzie 
je n*tura umieściła.

sposób ten jest taki sam. jak przy wytła- 
ianiu wina z winogron...

Od owego dnia nie jad-.Ji flaków, 
ile  wy, którzyście aż tak daleko nie się

gnęli wzrokiem ani myślą, jedzeie w dalszym 
ciągu tę potrawę ojców i praojci r, jedzcie ją 
z apetytem i punktualnością, co niedzieli: i 
czwartek.

Tylko zaklinam wrs, nie zapominajcie ni
gdy o tern, i i :

„Fi ii po innj się dobrze wysadzić, żeby 
zbyt dużo sosu nie miał" i były esencjonahr* ■

{Kur inoO
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P łó tn a  I
f sswaj carskie 1 rumburgskie w ma- X  

łyeh i duiyeh sztukach i w róż- A  
nej gserokoioi — RĘCZNIKI aa 

i Ł  łokcie i w tuzinach, CHU8TECZ- 
i Ł  KI biała i kolorowe, DYMĘ ' 

biała w paski i desenie, 8ER- 
WITT, OBRTJSY, DE88ERTKI 

£  i SERWETY kolorowe, sprzedaje ^  
i&  pojedynczo na łokoie i w całych ^  
£  sitakach 1 poleca pod gwarancją ^  
X  sa dobroć i trwałofć i sumienną A  
X  ceną, handel towarów mięszanyob ^

g  Kowalski i Meyer *
Łwćw, Rynek, L 26.

■ N N t f N N N f t  \ S H X S H X M

Wszelki ból zębów
usawaja sławne

K R O P L E  dr. YOOLA
(flasseoika 25 ct.) 

dostać można w aptece
K. K r z y ż a n o w s k i e g o

we Lwowie obok Brygidek.

Ogłoszenie.
Niniejszem rozpisuje się koi nre

na
k n c h h s  I t e r n

do Towarzystwa Zaliczkowego w 
Budkach, z plącą roćzną 60C rłr. i 
dodaniem jednego pokoju 1 waler 
"kiego z opałem i oświetleniem- — 
Gdyby ten pokój Wydział Pady po
wiatowej Sudeckiej odebrał, otrzyma 
bucbhalter jako wynagrodzenie za 
ustąpienie pokoju 100 złr. rocznie. 
Bn ihalter nie będzie mieć prawa 
do ‘aiutiemy. *199 1—2

Tal bnchhalterowi, jakoteż Ra
dlij Nadzorczni Towarzystwa przy
sługuje prawu trzymiesięcznego wv- 
powMzenia służby.

W podaniu o posadę natęży u- 
dowodnie odbyte studja inchhalte- 
ry it.ne i wykazać się pr«ktyką na- 
b a w jednem z towarzystw zalicz 
kowjeh.

Podanie należy wnieść do Dy
rekcji Towarzystwa zaliczkowego w 
Radkach najdalej do dnia 15. gru
dnia b. r.

W Rudkach 22. listopada 1884.
D y n k c j

Koncesjonowane
Biuro wywiadowcze i ogłoszeń j 
W . A. Zielińskiego

w Tarnopola
otwarte zostało dnia 22. październi
ka 1884 i umieszcza oficjalistów ró- 
łnsj kategorji, guwernerów, guwer 
nantki, nauczy cieli, nauczycielki, 
służbę żeńska i męską, pożredniesy 
w kupni* sprzedaży i dzie.zawach 
dóbr ziemskich, przyjmuje zlecenia 
do załatwienia interesów, tudzież 
stręczy mieszkania w mi: dcie.

Z powodu stosunków familijnych jest 
do p rz e d a n ia
osobny korpus tabularny,

ureg iłowany, w t ę d c w i r a c h ,  powia
tu Prremyllsdskiege ob ętodoi 406 morg. 
pól • rnyoh sznożęó i asu z dostat cza 
mi zabudowaniami.' Uliisze szczegóły u- 
dzieli władoiciel nadaw Stanek na za
pytanie listem rekomendowanym poczta 
Przemyśla y.  4182 —3

Specjalista dla chorób dileei
B. KREINER

ordynnje teł we wszystkich chorobach w 
zakres Medycyny, Chirurgii i Akuszerji 

wchodząc yob od 3 do 4 pop,ł. 
Długolet ie dołwisdosenie, jakot-ł 

obszerna praktyka w mieicie i na pro
wincji, tudziei wielostronne publiczno n 
znania, ieiadczą o skutecznej jego dzia
łalności w zawodzie lekarskim. Biednym 
odiiela porady lekarskiej i szczepi ospę 
bezpłatnie Ir .owyłej oznaczonej godzi 
nie ordynucyjnej w pomitsikaniu p la c  
K r a k o w s k i  W i. 7  na 2. pięta*... 
4i67 1—?

Subjekt cukierniczy
znajdzie umieszczenie. 

Bliższa wiadomość w cukierni 
H . Tretera.

B o s i  e ra
woda do zę b ó w  i ust,
jest bessprseonie najlepszy- środkiem 
do utrzymania zębów w erystośoi. Ta od 
wielu lat sprawdzona i sławoa woda do 

it o chyl a jednooaednie każdy nleprzy e- 
mny odor w ustach — Flaszka 85 ci.

R. TUchler aptekarz,
(W. Róslera synowieo, następca) 

we Wiedulu, I ,  Regl> nńgNgasse, 4 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm. Ruckera, w Kntaoh w aptece 
A. Zs ajewskiego ; w Warężn w apt, * 
Kołom; u Stcnzla apt Tarnopol: H. Ka- 
hanego apt., w Sokalu Eug. Wv*oczaóiki

2861 10- t

Dia Krakowa i Lwowa |
tudiit- jla wszystkich większych 
miejscowości w Galicji będą angażo
wani affn ci jeneralni, powiatowi i 
miejscowi, dalej podrólujący i akwi- 
zytorowie prses większy zakład ubez
pieczeń w dziale łyciowym. Pisemne 
oferty przyjmuje ekspedycja anon
sów Maurycego 8tena we Wiednia 
I. Wollzeile 22. 8750 1 6

w r e  w ^  w. ‘ g.J
■K.

s

■4*

L 782

Ogłoszenie.
W kraj. śred. szkole roi. w 

Czernichowie znajdzie od 1 . grudnia 
rb. miejsce

g o s p o d y n i  |

obeznana dokładnie z prowadzeniem 
większej kuebni i umiejąca obchodzić 
się z nabiałem.

Wynagrodzenie roczne wynosi o- 
prócz pomieszkania z opałem i w«ktn 
na jedną osobę 120 zł. a. w. Szcze
gólnie uzdolniona kandydatka mo ; 
głąby jednakże nzyskać płacę większą.

Kandydatki zgłosić się winne 
pisemnie do podpisanej dyrekcji. i

Czernichów 16. listopada 1884.
Z dyreHji 'rai. śred. szkoły roln- j

4179 1 -8  !

Kwerendy
UgitymJcje
s p a d l i  A w  i. innych praw rodzinnyoh 

przeprowadzam sa porosumieniem się
Władysław Koro. Z ie liń sk i

W arssaw s. Królew ska 5.
4101 1—6
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50 Operetek
przez * «tm T»a, Swppć, Gcnee, 

JffBócfera i t. p.
. formie petpourri wamdj, rondo 
itp na forte] »n._ li y  inmmi: 
K >n, Dsfbwioi ń JHelleyillc , Boo- 

.cio, Carmen, W^joła Wojna, Nie
toperz, itp. dale}:

1 0 0  t a ń c ó w
przez Jana Straussa, 

na fortepian w łatwem opraoowauin. 
Fowyłsne 50 operetek 

i 100 najpięknr tańców Stratn . 
na fortepian, w pięknych, widii oh 
w” * " 1!  ‘i, dobry dr ni, elcgfancki i 

poprawny 8570 1—1 
r a i e a  t y lk o  >a I  i Ł  

wysyła bas opłaty cła la  pobraniem 
lub nprz, nadesłaniem n~ ełv ci

Hugo Thiemer w Hamburgu-

W
L * $ s

& <*0 po - 2. g  g.4 ®f i ®^4 t a »
“  a f  g  | ś - e *  ^
® L & t o - s r ? , ,  | s r ą  3 |  §.*gjta.jp ,) 1 y *, to.| b «b  t ? 0*b%
Of g ^  ®*. g  -s* to.«§ | ® ^

! »  2. s. S to. ®*Jf *ta b 2   b 5 to* § 4 —

= © W
2  b" ® m Ł 'to' B o  to-S. S- a 

® WS j r t

E 2 ,5 ©5®

' ¥ *  w B d
s < s |b to s a l  r * - 5.to2 © J ! & »  i 1*! s  o  J g  o  2 £ ®  o  f

f  Wt» t a t a - t o d - o .  t a -5  W , m  o  o  o  ;  y , ,  5 . .  ? > r P  -

vj a
!S e-1. ta u. e.

£ 90 O- ® >, ta "to . J ta© © I ©

" 3 .t a  2  ® *“ b ’S w i i  X  
L £  E |  8  4 ^ * 5  

f  i l  S.1 ^ 1 4  s l s  3
-  - t o * §  B 1 ® Sr*g mm 5
m B "  ^  R-g §  STJ3 Ł f l

S Ł 3 k I  to £ 3 -4  S 4 3 
? * t o ? ? ? T a ? 4 ? ? t a  sra

=  B

W*. ©̂W- ta ®°_ © 2 W -w*9 R* f* OD© E- P j
2!<§ fi 2 ^© 0 3 ©

-s N Ł  ®» ^  i  t303 N. *—2 ** «
B Wv* cr-Łn O

O < 9 ^
4 Ł 2L B

*o ®- Ł  to O
§  i #© Od

Od £L-j F

a

w

4 w /j 4
to S-^r to.C •« ii >® ™

u  25 ® 55 ® ob a s - „ ®  Kta - ery®**
r l l s - s f s *  s S ? g  

*3 *  | E  s
•^&-gC. ta o

§*to s r f  * b~  A* _
Bi f i  J LR .«  ?  ^ " - 3 .

Z  B 5 fl2  p ,p V !t i  rr
J?5-

{■ i «
S i l *

g-s-s g s *■ f f - ls .5 ffS-taS. t o e s a P S t a  SiM
i  § 53̂  I t  £2?-?■f* (TS.

B
to £ o' taB 2. BŁ  m-t

es.

4 a. i. *5 i* H,«to £ °“ ®a. es i! ta 
M 9 . h© ®- 4 5.*® a ^© S- to» CW tr M4 t̂a<to o o 9U 

® 4

W ® 2  ta h  H GQą ?
5 3  "2 2

* tj N
g -g to
«§■-*£

H ,- "t b
E- cT'2cr ©• ©Ma

OB W © N w.H 2“ N P»
«  I  4 “  "

g o
*5 ta 2  S M ® o ta
^  i  B § « '  2

>• ®- I §-*3 ; » ’ »* Oj ©■© J H l, y  5
?* s-® b ® g .3 g. 4 'S-ta. -•• 2. -H- T3 Cfc

3  ®. g. g*^ S  5- ® ©
4  b »  © ® c T » 2 ł , - * £ . 3 S. ft o S, ■ U ^  £ H 5  F n o,^ S p © ‘ S‘ ® - h Ł * ©  * m

| 'rS

»  Ci NW»tS O2. P eu © ©o orn
N - ©

M ®

_ 4 M _-  vo e*
Br B 3 *®" b
S COS © »

_ a, 
to. ta"

w Bta— ta?
& 4  »  S- "

■cl ■ Ł Ł g 
to. ^ S "°  — 2. o- —e ta 2 t o „ - o « g ^  ó ^ S - w  S l ? t o , «  g B  O

B # f"* 2  'cs
“ Sto 
4 5" »*o* o a

P 2L* C. wy— © 9

0

© n. _ ©B
g 5 g B - B y  ,9 a B j f  ^

b <et **=
e© W

w© S 
S.® 5-4 S s
S  w ©  Mj s s is  ».
W W E  ^  i  5  R w  

^ r s . 2 t a . | < 4  3P ta. _  ”  c  -  **
r r * ®O ^ - g - ^ S r E S83 m*>(-*■ » c*»  ^ G

2. 2. 2 ® © 2 © - ©
® erąma O

-a 
P 3 to H d
.  4 J  g ?

<s» »  © sr w

<to
kS-IS

S i l
j 2 .®

pM  to

< ^
r  *5a  © 
4  i£  si
<3 sr

4 ^

EL g tata" w o© »  0 © a T" cr ^  ^  M 9* s. ta®, p-
5 *  3 g  8-p.B

< Ł 9 ' Ł k r " r1 ST ŚJ W ©. 2. ©

f  4
a  4  ę .  1 *2 . o  » f  •M p g P i  <
S 2 s s -! ’-«Ł| |  B ® B £ 4

* g- f  ?*• s. £ © g- s •© a £5°* »a pta g 5>®S0 p © a (»
• & S :7  I  "  ®-3  3 ^ 3  2 . 

5 -5  B L 4 l  S 2 . ~ S " »S* H O
f ’  <  S f l  W es J S  o*
*2 *• to g*Vj s> - ł M ®  2 ^®.c>Vj88 ©**£» J| VJ B £̂" N ta nta -» ©*„ ta,to*N S - b b J f i 8 »
5 - S - a ^  5  ® B a | : f  '■.R 

? ?  ?  5 - ł - S  ł c -  e

E 9 — MVI O O.
to B B.vs

B 'ototo. 2  _
© O ta <ta ** »  H Sta. "*
s  S *3, g 4
5.®  4 & S!?» CD  ̂*• B

p. ttW ’

► a

B
•to

to JB to
to ta.^

B © — s --0 p
® °  tr ® s— P" < Sf •N ^ P cj

"" B J oa g *  a ; c ;
fcA. V

18 *“»• *frJ O Ho*
g aj Ł  ®

0 w .V ©

r«S - ©P *0 ^ ^  S "t © *© ■ H F S© p &a N w. 04 pdO ® *a p erą P

k< ta___2 . to-łj ® ©
~ Z *  S.© cw- A* ta- A- ©* fi < p ►iw* «< ®
B S "  © 
• g < 4H W-a O
S « | s«-to erą ©

Ł ° | Y
a !  sto —.VI o

ł  -® g

M - *  f f s  Ł S
•© 8 - 5 * 5 ?  - L a l ? *

Ł  W" _  S ® > e*V -

. ^ ^ © . “ a ^ S B — -r * B B©■tTta e 5 . © p « * 5 - _ ® r ? 5 £  Ł ? — ^ i w o ę s ą P J T  •r • t a 5 E < ? o  '«—»• O V** •— rij <
9  to. S J3 -erą ©

irt
c  “  
B

S 3 S-
«H ?*vS !^ ta. tor~ to p 24

P P*ł
” “ “ f r Ł _ 5 S . g « J - g . ® 3  

4 S -a
ta o » *  fi §  *• 
° , 4  2. u ®  S ż
^ 2  »  <  S b  WM 

4  & !• §  - 10  S .  ^  ^  M> f i*  o* o s* *  »  © F"
w E =• S -5 ® E  0 ■§ Ł -g  f» ® g •o 5T f i 2 t o * P <

. 8 S .S  © 4 4  < d
- © .  a S to

f i l l l h  * ? »  ! ii ł ^ O H D ©  i *  POD

►SP©WrP 5 -  B 'S -  d -  $  3 Ł
er©-® S

O

fc

BP

a©
o »©»  O
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Podziękowanie.
Wielmołneizm Panu dr. Adolfowi 

M u i iy A lk ie m n  adwokatowi "krajo 
uddn we Lwowie sklSdamy niniejs êio 
ża Jego mozolną rzetelny i sumienną 
pracę w sporze cywilnym przeciw Spółce 
młyna parowego w Stanisławowie, jak ró 
wnieś za Jego sslaohetne wspieranie w 
toku prooean biednej wdowy i nieazezę 
śliwy i sierót przez blisko pięć lat nas?e 
najserdeoznieł*ic poisiękowanie, 2 tym 
wyrazem, śe rzadko w obecnych czasach 
znaleźć mośna tak szlachetnego i dobra- 
esyunego męża dla celów publicznych, 
jakim się Wielmożny Pan okazałeś, zasy 
łając równocześnie naaze modły wraz z 
nieszczęśliwemi sierotami do tronn Naj 
wyższego 8twórcy, błagając by Ci raczył 
udzielić zdrowia i lat długich przeżycia 
i aby zlał najwyższe swe błogosławieó 
stwo na całą roiiinę i dom Jego; racz 
więc przyjąć w nagrodę Twych trudów 
czcigodny renie ten wyraz serdccz 
nozacia.

Stanisławów.
Mikołaj Doisański 

i Wilhelmina Urbany z dziećmi.

Dalmatyóskie

wino czerw one
prsaoiw biegunoo, katarowi w kiszce od- 
ohodowej i cierpieniom Żołądka prawdzi- 
we i niesfałszowane w najlepszym gatun
ku, baryłka 5-litrowa ałr. 2.50, z opłatą 
wysyłki do wszystkich staoyj pooztowyoh 
za pobraniom, baryłka 15-lit owa 6 złr., 
baryłka 25-litrowa 9 złr. z opłatą wysył
ki. Przy wysyłkach kolejowych za za
liczką kolejową. Wysyłka; Herrsehaft- 
ltctae W eiukeUerei we Wie- 

Haaptstr. 9 . 
3771 1 -6

Towarzystwo spożywcze
w e  L w ow ie ,

od 1. listopada' b. r.
sprzedaje P. T. członkom Towarzystwa

ptieczywo
bipłe: bułki polskie, kajzerki rogale, 

bułki i rogale karlsbadzkie, 
podwyższeniem na wadze o 20*j 

po dawnych oenaob; zaś
chleb po cenach zniżonych
t. j. ohleb parzony na mleku po 21 ot.

.  biały „ pe 16 ot.
„ ciemny „ po '4  ot.
,  razowy pszenny po 10 ot.

we własnyoh sklepikach: nliea Blacharska 
1. 2,— Zimorowicza I. 18,— Zielona 1. 1, 
Pańska 1. 9, — plac Halicki 1. 6, — Ły 
ezaków 1. 1, -  św. Antoniego 1. 4, —
Kościelna L 8, — gmach Teatralny, 
Kopernika 1. 7, — Kazimierzowska 1. 37, 

Gródecka 1. 71. 4213 1 -3

dnia, O ttskrlng,

S iro p  du
DrFORGET

8ŁAW3STY BALSAM
DE. RICHARDA

prieeiw
gośćcowi, reumatyzmowi, 

i. cierpieniom pochodnym

(FLASZKA 00 et.)
do nabycia w aptocg K. KRZYŻA
NOWSKIEGO we L w o w i e (obok 
Brygidek) i J a m r ó g i e w i o z a  w 
Tarnopolu.

Nakładem księgarni
Teodora Paprockiego i Sp

w Warszawie Chmielna 8
wy*ły z druku

Klemensa  J u n o s z y
Z MAZURSKIEJ ZIEMI

SZKICE I OBRAZKI WIEJSKIE. 
Cena B s. 1 .50.

Nabywać można we ws^ptkich księ
garniach krajowych i zagranicznych.

4177 1—3

nr

używa się z naj 
pomyśluiejszym 

skutkiem prz ciw 
___________ kaszlom  upor

czywym, katarom , kokluszowi, 
nerwową) irytacji naozyń płacowych i 
wszelkim cierpieniom piersiowym. Leka
rze paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem 
go przepisują. Łyżeczka od kawy jest 
dostateczną. Dost ć można w P.ryżu u 
dr. Chable, rne Vivienne, 86. We Lwo 
wie w apt. pp. P. Mik.laccha, K. Krzy
żanowskiego, Z. Ruokera

M  do
Miłośnicy

wycinania

P la c  H a lic k i, lic z b a  10 ,
(pałac JW.(.Ulonieckich).

Otwarte codziennie 
od godziny 9. rano do 10. wieczór

Karola Gabriel ego
(dawniej L. Meiselsa)

w i e l k i e  s ł y n n e

>1 uzi1 u 111 l Panopticom
a d zied zin y  a n a t o m ii , s z tn k l i  u m ie ję tn o ści.

Wstęp do Muzeum jest tylko dorosłym dozwolony. — Cena wstępu 
20 ct, wojskowi niższych stopni płacą 10 ot.

Panopticum zwiedzać mogą panowie, panie i dzieci. Wstęp 16 ot., 
dla wojskowych i dzieci 10 ot.

Wstęp do obydwu oddziałów 80 ot., dla wojskowych niż. st. 15 ot. 
Katalogi w języku polskim i niemieckim są do nabycia w kasie po 6 ot

We czwartki jest anatomiczne muzeum 
otwarte także H f  dla pań |H I w tym 
dniu objaśnia przedmioty pani.

Bliższe szczegóły podają plakaty.
Z poważaniem

K a r o l  G a b rie l,
4189 2—? (następca Meiselsa).

(

e r h a t iOJ

St. Markiewicz
w e  Lw ow ie , w R ynku , 1. 4 3

poleca
przez S I J E Z  s p r o w a d z a n o  

przewyborne w smaku i zapachun
chińskie,

im  mianowicie: Cena za
pół kilo

Nr. 0. „ASSAM-PECCO- MANDA- 
REN“, najprzedniejsza mie
szanka aromatyczna, silnie 
naciągająca : zł

1. „TA8ZU“ Perła Chin, żół- 
to-kwiatowa arom.

2. „JUNTOJCZAN PECHA", 
biaiokwiatowa arom.

8. NANDŻYN ozarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny „

4. SOUCHONG czarna bardz> 
dobra z przyj, zapachem „

6. CONGO famil. dobra z czy
stym smakiem ,

6. PROSZEK herbaciany a
7. WYSIEWKI znajlepszyob 

herbat . .

ł. 5 -  

4.40

3.20

2.80

2.—
1.60

Nieprzemakalne ubrania guńko we
(Loden Lodenkleider) 

n a j l e p s z e j  w e ł n y  o w c z e j  s t y r y j s k i e j  
, . szarym, brunatnym i czarnym

Płaszcz lekki na desze* a kapnzą . ,
Pł*B'.cz m y ś l i w s k i  lnb do p o d r ó ż y  .
Cesarski płaszcz lub okrywka 
Gruby menżyków z ciepłą podszewką .
Styryjskie 8aoco lub jnpka

w naturalnych kolorach

zł.

4084 , - . .2—4 /wpełne ubranie męzkie
D am skie paltoty modne i n der oiega ’0Vie

otrzymają franeo nowy illnstrowany Cen- 
nik narzędzi do wycinania.

Specialitaten-Lager
„G old en en  P e lik a n "
we Wiedniu,

T li ,  Blebenstetngasse, 99.

K arol B allaban ,
J L  w  d  w ,

poleoa

K o n l a b i ]
sprowadzane z najsławniejszych firm z 
COGNAC, własnego napełniania i w bu

telkach oryginalnych sprowadzane 
1 butelka Meukowa 3 et: . . zł' 2.50 
1 butelka Butellion 6 letni . . „ 2 HO 

Wprosi z Ccgnao w butelkach spro
wadzony: _ 3402 2—8

bnt. Salignao z 1 gwiazdą 10-let. zł. 3.— 
but. „ z 2 gwiazd. 12-let. „ 350
but. ,  z 8 gwiazd 15-let, A—
but. „ Medail. dór 20-let. „ 5.—

7.—
„ 1060 
» 12.- 
11 16.— do 32 
,  1 do 20 
.  20.— do 30 
„ 10.— do 20

Nieprzemakalne kapelusze guńko we
dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 60 ct. do 4 zł.

Wszelkie gatunki nieprzemakalnej guńki fabrycznej i domowej (L'.d jn i Lo- 
denttoffe) i umodnionej materji gnńkowych n.-i metry łab w dowolnych gotowych 
ubraniach najtaniej załatwia rychł. za »obr»niem l.andel mkną

3947 3- ?  Jan G i in z b e r g ,  w Gracu. (Styrja).

Doniesienie dla gospodyń!
Uznany za n a j le p s z y  K R O C H M A L  ryżowy jest ten, który 

wyrabia f lu m s b a  p ie r w s z a  --»ęg. fabryka łu s z c z e n ia  ry ż u  
1 k r o c h m a lu  r y ż o w e g o .

Znak.

Przydaje się do p r a s o w a n i a  b i e l i z n y  tndzież do celów k u- 
c h a r s k i c h  i do kąp i e l i .  1444 1 — 8

Poleoa również doborowe 
rodzaje 

kti

1.70 
i najlepsze

óre rozseła francok a w y
w woreozkaoh 5-kiIowyoh, po:

Rio żółta pospolita......................zł.
Santos żółta, czyste zdro. ziarna „
C olom oh żółta, dnże iarna . . „
Rio zielona a la Syrjns . . . ,  
Domingo blada, dobra w smaku „ 
Portorloo zielona woale dobra „
Malabur p e r ło w a ...................... „
Laguayra zielona dobra i arom. „
Huba ciemno zielona mocno arom. „ 
Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 

n n grubsza szlac. „
n n najgrubsza „

Jawa biała, aromatyczna słaba „
„ złotawa . . . . . .  „

Moka arabska silna aromatyczna „ 
Perłowa Ceylou szlacb. w smaku „ 
Menado brunatna najszlach. „
St. Jago dl Cubvi ziel najszl. r
jLf /\-vą l a t  francuski z najsławniej- 
Ł k U I I I  iJa szych domów po złr. 

2.60, 3, 3.50, 4, do 5 50 flaszka.
Stare wina tokajskle

i inne w wielkim wyborze.
Winogrona  hiszpańskie,

I różne owoce deserowe.

6.40 
680
7. 0 
7.20
7.60
8.—
8.41 
8 80 
9. 
8.80 

10 40
10.40 
10.—
10.40
9.60

10.40 
1 0 . 0 
10.8C

Świeże śledzie solone
e  r . 1884, 2978 8—15 

w najpiękniejszym towarze, tłuste, w fa- 
seozkaoh pooztowyoh 10-fnnt., zawierające 
40—50 sztuk na oałą Anstrję po 3 marki, 

wysyła franco za pobraniem
P. Brotzen Crhslin

a. d. Ostsee, Reg. Bez. Stralsund.

A U K 1
Uwagi godne.

Herbata 1 kilo od Złr. 2 80 do 
Kawa 4*/l0 kl. od 6.50 do 
Kompoty 6 słoiików

ułatwionym sposobem 
według najnowSEego system  
f i  m e u s k i c ( 0 , 'W  udziela d*o- 
ba, która dłużny ona .diiti 
Paryżu. Cały kari trwa miesiąc, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prooz papieru ry
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda nozennea wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je 
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztrije 10 zł.

BńAua wiadomość w a miniitra- 
eji „Gzzety Narodowej , lnb nlioa

Sykstuska Nr ł4r M
I. piętro w podwórza Tii a ris bramy.
Zapisywać się można codziennie 

od godz. 3 — 6 popoł.

■I 
. ®

Kropki perłowe 48/io hl- *ł- 
Krochmal ryżowy 4*/,, kl 

pszenny 4*/ł0 kl.

86

Mak świeży 4*/,o kl.
Maron ) 47,0 kl.ny (kasztany. ...
Mar oladz morelow* 1 kl 
Migdały słodkie 4 '/,, kl. . 
Miod najoel. 41/, kl. . . .

ceiny 41/* kl. . . . 
Powidła 4*/,o °d zł. 170 do 
Rodzynki 4*/u W, . . .  
Pomidory got. 6 bnt.

1.75 doŚliwki snszene l‘/.t i i . zł. 
Śliwowica 6 bnt. , litry . . .  
Słonina graba wędź. 48/l0 kl

» papr. 4«/I0 kl. . , . 
Smalec w blaszance 4‘/10 kl • ■ 

w paczce 4*/10 . . . .  
Winoirona 41/, -kilo . . 
Orzechy włos. 4%g kl. sł. 1.70 do 

,  laskowe duło 4s/l0 kl. .

Tomasz Gurowicz,
_________Budapeszi.

8 
8.76
2.80 
1.80 
2 20
1.>5 
2.80 
1.80 
1.30 
5.80 
2.80 
2.60
1.9 
2.80 
1.60 
1*0
8.10
3.60
3.60
8.60 
8.35 
2.40
2.— 
2.70
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ł/, k ilo  czekolad y:
. . . . złr.kuchennej

Ssntó zdrowia . . . 
homeopatycznej 
wanilowcj . . . .  
wanilowej 
książę o«
królewskiej . . . .
CaoaO w proszku . . 
czekolady w proszku .

Znakomite powodzenie i ogólne

—.60 
-.8 0  

120 
1 — 
1JŚ0 
1.50 
2. -  
1.20 
1 .—

Vs k i l o  naj epszych C U k r Ó W  
śeseritwych, jako to: pomadki, 
czek .ladki, owoce, marcepaniki i t.d 

w ogromnym wy jrze złr. 1.20. 
ys kilo karm elków  miesz. 76 ot 

W ie lk i s k ła d  
elacanekleh kartoników  t  

cukrami po ot. 85, 40 i wyżej.
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\ SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA!: 
aa niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE I TOALETOWE.

I ń T  T T  1 \ T  ‘V  1 l2nanJ pnez wszystkie fakulte
ty medyczne i pierwszorzędne 

lekarskie powagi krajowe ze raniozne, za najlepszy środek dyetyczny i 
odżywozy w suchotach, w błędnicy, w bezczynności kiszek, w katarach 
płuc i żołądka. -  Flaszka 60 et.

III Powietrze lasów iglastych w pokoju III
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO!
Prócz m i ł e g o  l e ś n e g o  z a p a c h u ,  posiada nieoszaoowane wła

sności hygiemcznę. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso
kim stopniu, _ te jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania
osobom cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ot., r o z p y 1 a o z e od 24 ct. do 3 zł.

M y d ł o  z  i g i e ł  s o s n o w y  e h
bardzo ko zystnie wpływa na skórę i przy mycia wydaje zapach lasów 

szpilkowyoh, kawałek 80 centów

J .  I E 1 A T O W I C Z ,
LW ÓW , sklepy własne ul. Kopernika 1 3. 

ulica H a l i c k a  1. 25 róg wałowej, H o t e l  E u r o p e j s k i ,  
KRAKÓW, S u k i e n n i c e  1. 20.

M O R S Z Y N y y #pj pi fi 1 i rj,.: rj rj rj t j rj rj rj rj t -j rj rj rj rj rj rJ rj rj , \ j  . ' ł

i
i  1 *

Woda gorżka
se stlroftt Bonifacego

w  H o r  s z y n ie
rajobSisza w części składowe s'ałe, dr.fala si nie, szybko Vez bolo i b. z 

u p o ś e d z e n i a  t >' a w i ó n i u 
W y u z c E e g ó ln io n a  n a  6 w y s ta w a c h  między In nenii 

w  N ic e i  1 8 8 3 .
Do nabycia »e  w.j/,yg;k;ch oki dach ~ód mineralnych i aptekaeh w

szozcgólaości we L w o w i e  nJ.  P i e p e g a  i P i o t r a  H i k o l a n o h a .  
Wyseła en gres

  ___  Zarząd zdrojowisk w Mor szynie.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach.

Zamówienia wyseła 
pocztą za pobraniem.

się odwrotną

wymienione taWa^ są nąjjepązą rękojmią, te ™ ,
szym gatuąkż 1 po ItżJnBtókyoh cenach towar swój sprzedaje.

uznanie, jakie sobie zjednały wyż 
zakład ten, tylko w najlep-

SSSKSSIm —W—w — w —W J I

A S T HM E
dunka, katarr ___d« sierpfanla haaaMw «mą 4ępo ażjrstś WMŻ

NEYRALGIES
Wszelkie cierpienia nerwowe kaiię 

chwili mtępnją P<> n*7oin pif̂ ek auU- 
aewrajfijnych Dra CMMItR.SmSSST .W FasjłE UkM Mmar Ma Lrrusan, na du PołtEmł. fcM i n k i  e8 w-r1 oh gi mych .ptaka sż

W apt. pp. P, bfikolaschii, K. Krzyżanowskiego, Z. Rnokers.

M Ó TjL a  p roszki seidliokie., - ■ -r-; ■ *  , - - ■

Tylko prawdziwe,
jeżeli ńa każdej etykiecie pudełka wydrukowany jezt 

orzeł i A Mo lis  firm a pomnożoną. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz

ków przeciw najupónzywazym cierpieniom żołąd
ka, spodnich csęśor c ia ła , przeoiw kar
czom żótądn, zaflegmtuaiu, zgadze, przeciw za
twardzeniu , przeciw . cierpieniom wątroby, 
feongeutjom krsrl, hemoroidom i najrozmait
szym ohorobom kobiecym, spowodowała od przeszło 
kilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszeduilenie.

Fałszyw e wyroby będs^ sądownie ścigane.
Cena zapleezątowaueto oryginalnego pudełka 1 mir* w. a.

Jako w c ie r a n ie  do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania ozłonków i pa
raliżu, bolu głowy, uszów i zębów; w formie o b ia d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkaoh zapalenia i na 
wrzody. W ewmąArE zmięezana z wodą, przeciw nagiej ałabośoi, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
Flaszka e  d o b la d n y m  o p is e m  8 0  e t, B Q  T r l k o  f r a w d z i w a ,  i  żeli każda fiaizka Zaopatrzona

jest w p o d p is  i  s n o b  o e b r o n n y  M o lla  BB

Olej tranowy M, Krohn & Cmp w JBergen

e opisem użycia kosstnje .1 ntr. w. a.

(w NorwókiiJ. Ze wśzyztkioh 
w handle znajanjących aię gatanłAf? jedy IB 
odpowiedni do leczniczego użytku.

D r, B C H D ID T A  d ośw iad 
cz o n e

p l a s t e r k i  

n a  n a g n io t k i ,
używają się od dziesięcin lat juko 
środek uieiprawiający bólów i pewnit 
działający 00 usunięcia n a g n i o t 
ków. HUńteóhnóśó dr; Schmidta pR- 
sterkow jest zadziwiająca, bowiem po 
kilkorazowem użycia każdy nagniotek 
wypada' bez operacji. Cona pudełka, s 
16 plasterkami i rogowym rozszcze
pem do wyciągania nagniotków, ko- 
sztuje 23 ct.

0r. Behra ekstrakt na nerwy
Pi wyrządzony 7. r.śliu L>czuick> ch 

weiiłtig własnej meto y ekstrakt, któ
ry od wielu lat okazał się skutecznym 
przeciw cierpieniom nerwów, 
at o i  bolom nerwowym, migrenie 
i s c h i a s ,  b o l o m  w krzyżach  
i srzbieeie, epilepsji, porażeniu, o 
slabieniu i  pomasanlom Dr- BEHRA 
kstrakt nerwowy używs się ze skut

kiem przeciw reumatyzmowi, zzty 
mości muszkułów, reumatyzmowi 
w stawach i musaknłach, nerwo
wym bolom w głowie 1 szumowi w 
uszach. Ekstrakt dr. Behra oży*t się 
łewuętrznie. Cena Haneczki z dokła
dnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie.

I
NB. Przy kapnie raczy szan. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów 

Bittnera i tylko te za prawdziwe uważać, które opatrzone są oałą firmą 
„Jaljnsz B.ttuer" aptekarz w Gloggaitz i wszystkie tym podobne wyroby 
odrzucać jako niegodziwe naśladownictwa.

Główny skiad: Gloggnitz, Niederósterreiob, w aptece Jnliosza Blttnera.
I>r. Sohmiats BPl»sterki,l i dr. Behra „Eatrakt na nerwy" są do naby

cia t e  L w o w ie  w  a p t  I I .  K lk o t a s ó k a  I Z ,  R a c b e r n ,  Stani
sławów A. Btil apt. tudzież w wieln aptekach. 8932 5 -25

P A T E N T
Stacheł-Zaun - Draht

t u  r e d u c i r t e n  P r e l s e n .
VenuktW! Kisen- u. Stahldraht fłr Einfricdoogeu o. 8p»li«t 
Tranauiilssionssclle, PflagseOeato

FELTEN & GUILLEAUME
C arlsw erk , M ttlhcim  a. R h ., b«t C51n.

Goneral<Y«cir«t«r rftr OżBt*rr*ioh-Ung»m ̂
EMIL PFAFF, WIEN, il , PeilkauB^e 18.

Depllt fttr Cnsarn: K«ll«fleh A Ŝ fanUopM rilr PrM BMfep»rk 1604;

C e s .  k r ó l .  u p r z j t w *  

g a lic . a k c y jn y

M oll, k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuofclauben. 
żądać preparatów MOLLA i t* pr*W*ować,

Główny skład wysyłek n A-
Uprana się F. X. Publi 

którtr opatrzone tą  marką ocATotmą »
B k ła d y  w e  L w o w ie :  J. Beiier apt, Zyg. Bucko, apt., F. W. Króllkowzki, 8t. MarUewict, Hflbner 

*  Hanke; w Biąlęj: A. fteiohitfa, spadk.. Krioh Edler apt. w Brodaeh: BŁ KnUk ap4.t w Brsćiąnachi apk J. 
Hauzberg, A. Dorst, w Ozemięteeaehi C. Alth apt., w Drohobyczu. Józef EiohmtUler apt. w Oura/wmora. A. Bo- 
tezan apt.; w Haliczu: A. Gotsonner apt.; w Buziatynie. W. Ozeraki apt.; w Jarotiatnu: J. Rohm i L. Wi- 
•lockt apt.; w Kamionce Strumiłoieej: C. Piepes apt., w Kołomyi- Jan Sidorowiózapt.; w Krakowie: W. Re
dy* ąpt.; Ł  Wiśniewski apt w Mielnicy. S. Steinholz; w Hoteyn Sączu. W. Fihpek apt.; w Nowym Targu: 
A. Laur; w Pod*oloczyikach: G. Morawotz; w Przemyślu-. F. Nahlik, A. Mjjńko_'Ski apt.; w Rzeztotoie. J. dchut- 
ter A Comp.; w Samborze: J. Aleksiewioz apt, w Serecie: J. Dempidak; Fr Beu apt.; w Stanisławowie- Alb. 
Amirowicz apt, J Macura; w Stryju: J. Zgórski apt.; w Si w ■ "kai*a apt.; w Surzawie: Ed. Liszki
»pt; w Szezakowy. Rappaport; w TamoycAm E. f>antz; E. Kahanc apt.; F. JamrogiewiOt apt; »  Tarnowie 
A  Wielogórski, W. Mfllaner k  Cmp., w Wadowicach: Ig. Brosig, A. Herfarth apt, w Zbarażu-. Js. SJttęermann 
w Żudaczowic: M. Bardaaz apt. i 056 1—?

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

e
4  p r e t ,  p ł a t n e  w  8 0  d n i  d o  w y p o w i e d z e n i u

4’ls „  «  w 60 „  .,
Lwó < 7. stycznia 1884.

Dyrekcja-
(Przedruk nie będzie płacony.)

siSs;

iwcy rzański i K. Groman Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Gazety Narodowej*


